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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
Wo LWOWIE : Bióro A dm inistracji O nzety 

N arodow ej przy ulicy Nowej , pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : K sięgarnia Jó z e fa  Czecha w 
rynku. W TARYŻU : na ca łą  Francję i Anglię 
jedynie p. pułkow nik  R ac zk o w sk i, ruo du pon. 
de L odiN r. 1. We WIEDNIU: p. H a a se n s tc ln  & 
V o g ie r, Neuer M ark t Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU : pp. i la a s c u s te ln  
A Y og lcr. W BERLINIE: p. R u d o lf  M ossc.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za op ła ta  G cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza dr‘obnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplow ej 30 cn t. za ka­
żdorazowe umieszczenie.

L is ty  r e k la m a c y jn e  nieopieczętow ane nie 
legają frankow aniu.

M anuskryptu drobne a le  zw racają się) lew , 
bywają niazczoae.

L w ó w  d. 1. stycznia.
*31 '■ (Nadanie szlachectwa p. Auffenbergowi. Zmiana w 
tonie pism czeskich. - -  Agitacje niemieckie na Morawie.— 
Z Dalmacji. - Nowa broszura ilv. Fiscboffa. — Areszto­
wanie Polaka w Montpellier. — Przyszły gabinet lraucuz- 
ki a nowa ora).

Gazeta Wiedeńska podaje wiadomość, ze ce­
sarz nadal nad prokuratorowi rządowemu we Lwo­
wie, p. Auffenbergowi, jako kawalerowi orderu że­
laznej korony kawalerstwo austrjackie ( lnttersi.ind). 
Podnosimy tutaj ten fakt, bo odnosi się do jednej 
z ciemnych stron rządów biurokratycznych w Ga­
licji. W r. 1807 pisma niby ruskio w Gali­
cji, mianowicie dla ludu wiojskiego przeznaczone, 
jak Dodatok Słow a dla hromad, jak Pyśmo dla hro­
m ad , jak Ilo łos narodnyj w Kołomyi, rozpasały się 
były tak dalece, że już tylko wypadało im zawo­
łać do ludu ruskiego: Rzućcie się z nożami na pa­
nów, żydów i księży łacińskich i przywołajcie Mo­
skwę na pomoc! W ściekła ta  propaganda nie o- 
graniczała się jednak na podburzaniu przeciw Po­
lakom, szlachcie, katolicyzmowi i żydom —  pod­
suwała ona ludowi nauki, któro nawet pod rządem 
moskiewskim nie mogłyby być cierpiane. Sądowni­
ctwo karne, aż do spraw gardłowymi włącznie, są­
downictwo cywilno przyznawały gnL lom itp. W szy­
stko to prokuratorje rządowe, czuwające nad każdem 
słówkiem organów polskich, puszczały płazom tym 
pismom niby niskim. Podniósł tę sprawę bawiący 
we Wiedniu jeden polski delegat do Rady pań­
stwa, w sierpniu r. 1867 u m inistra sprawiedli­
wości, dr. Hyego. Minister nie dawał wiary dele­
gatowi, utrzymując, żcv niepodobna aby tak  było. 
Więc delegat przodlożył mu dosłowne wyciągi z 
wspomnianych pism, cytując numera, strony i 
wiersze, a zarazem przedstawił sprawę pp. Beusto- 
wi, Taaffemu i Moysenbugowi (podsekretarzowi w 
ministerjum spraw zagranicznych). Skończyło się 
na tern, że prokuratora lwowskiego powołano do 
Wiednia na dwa dni, wytoczono proces Pyśm u dla 
hromad, a p. Autfenberg, na którym cała ta  
sprawa, jako na przełożonym prokuratoryj we 
wschodniej Galicji ciężyła, otrzymał we dwa mie­
siące — tj. w listopadzie krzyż orderu żelaznej ko­
rony... za swojo zasługi. Dzisiaj, za burgermini- 
sterstwa otrzymał w dodatku kawalerstwo.

Pisina wiedeńskie oczywiście z wyjątkiem 
Nowej Pressy, przyjmują z oklaskami niejaką zmia­
nę w tonie pism czeskich. Przed tygodniem jeszcze 
groziły rewolucją - -  dzisiaj zdaje się jak gdyby 
pragnęły zawiązania ugody. PeilUik p isze : „ Jeżeli
zasady memorjału większości ministerialnej (przed­
łożonego cesarzowi) przejdą w czy n ; jeżeli w Ra­
dzie państwa nie przejdzie adres, któryby dobitnie kta- 
dłaminacisk na porozumienie z Indami; jeżeli owszem 
wskażecie na swoją reformę wyborczą w duchu 
wyborów bezpośrednich: wtedy przeciwstawiać
wam będziemy deklarację, i nic jak tylko deklara­
cję. Ala jeśli przeciwnie, zainaugurujecie orę po- 
jednawczości, wtedy też upadnie zarzut, jakoby po­

lityką Czechów była — nieubłagalność. W ybie­
rajcie ! “

Pokrok, organ partii' staroczeskiej, pisze, że de­
klaracja nie je s t ostatnicm słowem Czechów, a w 
numerze z d. 29. z m. zapowiada, że w r. 1870 
Czesi będą się zachowywać spokojnie; nie dadzą 
rządowi sposobności do kroków gw ałtow nych, nie 
będą urządzać taborów, i tylko środkami moralno- 
mi, a nie fizycznomi, poprowadzą dalej walko o 
swoje prawo. N arodni L is ty , wraz z Polaiką, organ 
partji młodoczeskiej, przedstawiają Austrji, że mo­
gła ona utracić Medjolan, W enecję, może utracić 
Tyrol południowy i Tryost, i jak została, tak zo­
stałaby nadal A ustrją — ale z u tra tą  Czech prze­
stałaby istnieć. W  następnym numerze wystawia­
ją, że jeśli zwycięży stronnictwo „wiernokonstytu- 
cyjne“, to nie A ustrja zwycięży, ale Prusy. A rty ­
kuł ten kończy pełnem przeświadczeniem, że już 
nigdy nie spotka Czechy druga klęska białogórska, 
że niepodobna, ażeby na długo 6 milionów mogło 
trzymać w niewoli masę 12-milionową.

Co spowodowało pisma czeskie do tej zmiany 
tonu? Kto je do tego nakłonił? Widzimy tylko, 
że pisma wiedeńskie, które uchodzą za organa pp. 
Reusta i Bergera, skwapliwie chwytają się koniu­
szka p a lca , który podają Czesi, i ubolewają nad 
ślepotą rządu, który nigdy na serjo nie starał się 
przybliżyć do Czechów, albo jeśli się zbliżał, to 
w sposób, który Czechom musiał się wydawać 
zdradą. „Czesi muszą upatrywać zdradę, i rzecz 
naturalna, iż nie mogą zrozumieć, dlaczegoby 
się mieli poniżać i choćby słowo jedno tracić na 
rozmowę z ludźmi, jak G iskra i H erbst“ pisze 
Tagespresse. Nienawiść Czechów 'do Niemców przy­
pisuje ona nieustającemu szczwaniu pism centrali­
stycznych. „Tylko wtedy możliwe jest porozumie- 
nio, jeżeli obok utrzymania konstytucji i parlam en­
tarnych rządów, żądanie porozumienia będzie szczer 
rem i istotnem."

N . Fremdenblatt proponuje nawet, ażeby obie 
frakcje ministerstwa pogodziły się na podstawie 
zmiany w usposobieniu Czechów. Jeżeli Czesi chcieli 
narobić kłopotów nowych dr. G iskrze, to celu nie­
zawodnie dopięli.

Tymczasem Niemcy na Morawie, gdzie się nie 
obawiają Czechów tyle jak w Czechach, szaleją da­
lej z swomi adresami na rzecz większości mini- 
storjalnej, a mianowicie przeciw połączouiu Morawy 
i Szlązka z Czechami pod jednym sejmem jonerał- 
nym. Dlaczego przeciw temu nie wystąpili da­
wniej, kiedy to żądanie podnieśli Czesi w Czechach 
i na Morawio w swoich obu deklaracjach, ale aż 
dopiero teraz, kiedy je poparł w broszurze swojej 
dr. Eischbof? Niemieckie większości w miastach 
morawskich posunęły się jeszcze dalej w swej za­
ciekłości, ubliżając nawet monarsze. Za przykładem 
miasta Znajmu, znoszą one przydomek swój jako 
miasta „królewskie11 —  mimo protestów mniejszo­
ści czeskich. Przydomek „królewskie" cechuje te 
miasta jako pochodzące z czasu rządów królów cze­

skich — ztąd nienawiść ku przydomkowi, który 
jest legalny dopóty, dopóki istnieje ty tu ł „króla 
Czech."

Natomiast Niemcy w krajach czysto-niemie- 
ckich milczeli, i dopiero w ostatnim  tygodniu u- 
dało się tam urządzić adresy na rzecz Giskry. Ale 
nie myliliśmy się pisząc o broszurze dr. Lustan- 
dla,fże Niemcy w krajach czysto niemieckich są 
rozumniejsi, i mają niejako serce dla ludów nie- 
niemieckicb. Tak lip. najznakomitsze i najruchliw­
sze pod względem politycznym miasto czysto-nie- 
mieckio, Grac, w adresie swoim popierając rządy 
parlamentarno, kładzie zarazem nacisk na potrzebę 
porozumienia z ludami nie-niemieckieini.

Śród tej walki i wobec nierozstrzygniętej kwe- 
stji m in isterja lnej, adres sejmu niemieckiego w 
Pradze —  leży jeszcze niewręczony cesarzowi, a 
cesarz nawet nie naznaczył ku temu audjencji ks. 
Adolfowi Auerspergowi, marszałkowi sejmu czes­
kiego.

Z K otaru donoszą do P rm e ,  że amnestja wy- 
wywolała tam wielką radość, ale nowa propozycja 
Krywoszan jest dość zuchwałą i dlatego me zosta­
ła uwzględnioną. Turcja przysyła ciągle wojska i 
okręta do Hercegowiny i A lbanii, jak gdyby się 
bała wybuchu powstania u siebia.

Dr. Fischhof ma wydać drugą broszurę: o 
kwestji narodowości we Węgrzech.

Z Francji donosi Liberii d 'H irau lt, że u kilku 
Polaków, zamieszkałych w M ontpellier, zrobiono 
rewizję, i dwóch aresztowano, ale jednego znowu 
wypuszczono. Do kierowania śledztwem przybył u- 
myślny ajent policji z P a ry ż a ; wszystkie papiery 
i korespondencje Polaków zabrano. Powód nie jest 
wi adomy.

W edług telegramu, przeważna część pism pa- 
ryzkich ma witać powierzenie 011ivierowi utworze­
nia gabinetu jako zaczątek nowej ery parlam entar­
nej. W A ustrji mieliśmy już tyle „nowych er“, 
a każda okazała się tak fałszywą, że z góry ten 
wyraz przyjmować musimy ruszaniem ramion. Te­
legram nie podaje, na czem te pisma opierają swo­
ją nadzieję. Jeżeli na programie Olliyierowskim, o- 
gloszonym na początku zamkniętej właśnie sesji 
nadzwyczajnej, to miałyby słuszność, gdyby O llm er 
tymczasom nie był się zbliżył aż nadto do mame- 
•ików, bez których o utrzymaniu dla siebie więk­

szości w obecnem Ciele prawodawczom myśleć nie 
może, skoro, jak wiemy, zraził sobie zupełnie le­
we centrum, do którego niedawno należał. Nadzieja 
owych pism paryzkicli może tylko wtedy być słu­
szną, jeżeli O llm er zamierza natychmiast rozwią­
zać obecną Tzbę, rozpisać nowe wybory i usunąć 
wszelkie kandydatury rządowe, wszelki wpływ rzą­
du na wybory. Czy się odważy na to po znanej 
mowie Forcadego, dowodzącej, że rząd ma prawo, 
a nawet obowiązek stawiać i popierać od siebie 
kandydatów, za którą to mowę cesarz serdecznie 
mówcy podziękował? Bez utworzenia nowej Izby,

z wolnych wyborów wyszłej, 011ivier nie może 
myśleć o przeprowadzeniu ustaw, które według je­
go programu są nieodzowne, i które partja tego 
programu obowiązała się przeprowadzić, skoro bę­
dzie miała siłę po temu.

Bourbeau ma pozostaś w nowym gabinecie 
naual ministrem ośw iaty; Duvernois, ścisły po­
wiernik cesarza, ma być ministrem handlu, Lague- 
ronnióre, były publicysta cesarski, obecnie poseł w 
Brukseli, ministrem spraw zagranicznych, Billault 
sprawiedliwości —  sami ludzie, którzy nie słyną 
z szczerości w liberalizmie. Jeden tylko Meurico 
Richard, jako minister robót publicznych, wyró­
żniałby się z tego koła, w którein nadto pozostają 
nadal ministrowie finansów, wojny i marynarki. 
Ministerjum domu cesarskiego nie zostało nawet 
zniesione, a marszałek Vaillant pozostał na tej 
posadzie. Parieu posunął się tylko o jeden sto­
pień. Gdzie tu  nadzieja zaczątku nowej ery parla­
mentarnej, trudno z gołosłownego twierdzenia te­
legramu zrozumieć.

Rok 1870.

(Ziemie polską  —  Galicja.)

Stary rok zakończyliśmy poglądem na ubiegłe 
dzieje. Nowy rok rozpoczynamy wejrzeniem w pi zy- 
szłe. .

Horoskopów stawiać nie będziemy, lecz spró­
bujemy z danych w r. 1869 poczynić wnioski na 
przyszłość.

zaczniemy od ziem polskich pod moskiewskietn 
jarzmem. Nie zmieniło się nic w ich losie w roku 
1869. Barbarzyński system dawniejszy utrzynwuo 
i na dal, i nie ma nadziei żadnej, ażeby zmieniono 
go na ludzki. Wprawdzie przy końcu roku słychac 
było, że i namiestnictwo królestwa Polskiego zo­
stanie zniesione, ale znowu zaszła jakaś zmiana w 
P etersbu rgu ; znowu zauważano, że kto wie czy 
wobec możliwych wypadków w r. 1870, ni® przyda 
się może zachowanie ostatnich okrawków 
istności królestwa Polskiego, czy nie posłużyłoby 
to królestwo do jakich nowych kombinacyj, korzy­
stnych dla Moskwy,? Wszak Fadejow rozwija sze- 
roKO myśl utworzenia z Królestwa, Galicji i części 
Poznańskiego, sfederowanego pod berłem moskiew-
skiem państwa polsko-moskiewskiego, na wzói wę-

ugiersko-austrjackiego. Wszak przebąkują coś, 
lir. Bismark głęboko się wdał w jakieś plauy, od­
budowujące w podobny sposób Polskę, z korzyścią 
Prus i Moskwy. Więc niech br. Berg wraca do 
W arszawy i dalej tam urzęduje jako namiestuiK 
Królestwa! Moskwa zobaczy, co dalej uczynić, gdy 
się rzeczy wyklarują. Nie będzie można korzystną) 
dla niej wytworzyć kombinacji, to jeszcze czasu 
będzie dosyć do zniesienia resztki odrębności Kro- 
lestwa. A tymczasem system rządowy uiecb dale

Co się też dziah na niebie.
w  tw cy  z 31, grudniu  lS U h m  14. s ty c z n ia  1870

( Oryginalna korespondencja „Gazety N ar .*

Od r e d a k c j i .
W  wieku wynalazków, w którym  para i elek­

tryka pokonały już czas i odległość zupełuio —  w 
chwili gdy Teby i Kairo zbliżyły się tak  znacznie 
do Europy, że p. Osiecki siedząc przy rulecie w 
Homburgu mumie w Egipcie tabaczką częstować 
może, nie zdziwi to niezawodnie naszych czytel­
ników, gdy im powiemy, że się uczonemu Towa­
rzystwu w Baltimore powiodło przeprowadzić tele­
graficzne połączenie pomiędzy naszą planetą a 
steroidami systemu Kopernika.

Drogą tą ,  via Paraguay i „maślana wieża," 
otrzymaliśmy właśnie obszerną korespondencję od 
byłego naszego współpracownika p. Józefa Dzierz- 
kowskiego, bawiącego obecnie na planecie Merku­
rym, który jak wiadomo nierównie bliższym jest 
słońca niżeli ziemia, z którego też powodn mógł 
nam szanowny powieściarz dostarczyć najautentycz­
niejszych i najszczegółowszycb wiadomości o wypad­
kach, które zaszły w tych okolicach w dzisiejszej 
nocy, a które niezawodnie czytającą publiczność 
zainteresować będą w stanie, tembardziej, ile że 
rzęczone fakta, o ile są prawdziwemi — i na tu tej­
sze stosunki iwpływ wywrzeć będą musiały.

Przyjaciołom uaszego powieściarza musimy do­
dać jeszcze, że autor „Salonu i ulicy" cieszy się 
wybornem zdrowiem, i humorem godnym zazdro­
ści, jakkolwiek pobyt na Merkurym nie szczegól­
niej go zadawalnia, planeta bowiem ta  nie rodzi 
herbaty, i buraków ani też trzciny enkrowej, a 
wyrób rumu jest tam nieznanym, tik, iż szanowny 
nasz korespondent obchodzić się musi bez ulubio­
nego swego napoju, którego według twierdzeń jego, 
żaden nektar zastąpić nie jest w stanie.

Merkur, dnia l. sl;czńia 1870. 
gadzina 1. w  nocy.

er . . . . .  ; ......................... ...... . . .
• • a gdy się wszystkie zebrały, i to to za so­
bą wloką ogóu promienisty, i 1c co kuso noszą u- 
branio, natenczas wystąpiła W a g a ,  która tutaj 
opinio publicznąz astepujo z oskarżeniem, przeciw 'do­
tychczasowemu monarsze Marsowi, zarzucając mu ró 
żne rzeczy, z których się tenże punctatim  tłómaczył, 
spuściwszy nioco z swej wojennej buty.

Tłumaczeń tych jednakże nie chciały gluebać

ciała niebieskie, sprzykrzywszy sobie rządy zaka­
tarzonego monarchy; odpowiadano mu więc na 
wszystkie jego argumenta, jedynie okrzykiem Port 
nach Creta.

Wtedy przestał Mars się tłómaczyć widząc, 
że to nie przelewki, i że poddani jego z góry już 
postawili złożyć go z tronu. —  Ją ł więc tylko nie­
śmiało oponować przeciw przymusowej swej po­
dróży do K rety, twierdząc, że tam już jest pan 
Osiecki, i że taka mała wysepka dwóch tak Wiel­
kich znakomitości pomieścić nie będzio w stanie.

Gwiazdy jednakże nie zważały na to wcale, i 
w krótce też potoczył się mały W ó z  po mlecznej 
drodze, uwożąc ex-monarchę na wygnanie.

Przymusowa ta  ekspedycja odbyła się z najwięk­
szym pospiechem, i rzeczywiście czas już był wiel­
ki, zaledwie bowiem przebrzmiał turkot małego 
wozu, a jużci pokazały się k o n i e  s ł o n e c z n e  
na większym mlecznym gościńcu. Była to furman­
ka nowego panującego, którą wszystkie przydwor- 
ski gwiazdy radośnym przywitały okrzykiem, spo­
dziewając się, że nowy monarcha obdarzy ich przy 
uroczystości hołdu licznemi orderam i, pensjami i 
gratyfikacjami, wcale nie wglądając w sprawy rzą­
du i państwa.

Gdy się jednakże wóz za trzy m ał, ogarnęła 
wszystkie dygnitarskie gwiazdy trwoga, trudna do 
opisania, Najjaśniejsze słońce bowiem miało obli­
cze zasępione, i nieraczyło nawet przywitać 
dworskiej gawiedzi, —  lecz zwróciło się do zgro­
madzonego gwieździstego ludu, przemawiając mniej 
więcej w to słow a:

„Obejmując ż dniem dzisiejszym rządy państw 
naszych po tej i po tamtej stronie mlecznej drogi, 
widzimy z przykrością, że w skutek dotychczaso­
wych rządów, wiara ukochanych naszych poddanych 
w laskę i ojcowską sprawiedliwość monarchy mo­
cno została zachwianą. Przedewszystkiem zatem 
musimy oświadczyć, _ że najgorętszem i jedynem 
życzeniem naszego ojcowskiego serca jest właśnie 
szczęście wszystkich w równej mierze znamion 
gwieździstego horyzontu, którego berło Najwyższy 
dłoniom naszym powierzył, ku czemu też konie- 
cznern jest porozumienie się wzajemne pomiędzy 
W i l k i e m  i B a r a n o m ,  tudzież pomiędzy 
S t . r z e l c e m  a G o ł ę b i e m  i wszystkiemi iutie- 
mi wrogo przeciw sobie stojącemi gwiazdami.

„Postanowiliśmy przeto osobiście rozpatrzyć 
zarzuty, które W i l k  B a r a n o w i ,  a S t r z e l e c  
J a s t r z ą b  i L i s  K w o c e  i G o ł ę b i o w i  czy­
nią) i załagodzić spór ten w sposób tak i, aby ile

możności ocalić B a r a n a ,  K w o k ę  i G o ł ę b i a ,  
nie ubliżając jednakże sprawiedliwym prawom W i l -  
k a ,  L i s a ,  S t r z e l c a  i J a s t r z ę b i a .

„Go się tyczy Z i e m i  a w szczególności Ga­
licji, na tę postanowiliśmy zwrócić szczególniejszą 
uwagę, kraina bowiem ta pod rządami naszych 
poprzedników nie widziała nigdy Słońca, i ogorza­
ła z tego powodu od miesiąca autonomii w sposóo 
tak przerażający, że ciemności egipskie rozpostar­
ły  się szeroko po niemal wszystkich tamtejszych 
instytucjach i kieszeniach."

„Ażeby trudne to zadanie tern łatwiej i aku- 
ratuiej przeprowadzić, postanowiliśmy wzmocnić 
rząd nasz nowemi siłami, zastępując dotychczaso­
wych dygnitarzy zwierzyńca niebieskiego, nowemi 
zodjakainemi marszałkami, a to w sposób nastę­
pujący :

1. W o d n i k a ,  którego zapasy w tak dłu­
giej służbie niezawodnie wyczerpać się musiały, za­
stąpi dyrektor polskiej sceny we Lwowie, p. Adam 
Miłaszewski, któremu równocześnie dodanymi zo­
staną do pomocy, sławni dramaturgowie Fenelon, 
Osiecki, Pokrzywka i Dzikowski, wraz z wielkim 
tlómaczem p. Chrzanowskim; — natom iast będzie 
W o d n i k  przydzielonym do redakcji Lwowskiego  
Dziennika, gdzie czynność jego, z powodu panują­
cych tam, częstych kongestji cerebralnych, wielce 
jest pożądaną.

2. R y b y ,  które się w tak długoletniej służ­
bie znacznie postarzeć mnsiały, przenosimy najla- 
skawiej w dobrze zasłużony' stan spoczynku, —  
miejsce ich zaś zastąpi p. Rajski, który na tej po­
sadzie, mogąc milczeć według upodobania, nieza­
wodnie swoją odwagę cywilną z fatalnych swych 
katarów wyleczy.

3. Ex-cielęcia B y k  byl także zbyt długo B y- 
k i e i n ,  aby nim dłużej pozostać, przeto też prze­
nosimy go w dobrze zasłużony stan wolnego spo­
czynku, —  miejsce jego zajmie hrabia Eisenblut, 
o ile na to obowiązki jego przy lwowskiej szkole 
dramatyeznoj pozwolą.

4. B a r a n a  przenosimy niniejszem do brodz- 
kiej Rady miejskiej, gdzie będzie mógł sobie zje­
dnać nie mąle uznanie, krzycząc B , ilekroć p. K a- 
lie r A  -powie; — -miejsce jego zastąpi pewien B a­
r a n e k ,  gładzący grzechy mameluków, N B .  jeżeli 
rogatość jego urzędownie stwierdzoną zostanie.

5. B l i ź n i ę t a  zastąpią krakowskie Marmur- 
ki, alias Czas [ Przegląd polski, które na niebie^ filię 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnej admiracji 
równocześnie otworzą.

6. Lwa ,  który się w długoletniej służbie ta^ 
postarzał, że go nawet Stanczyki bezkarnie kopy^ 
tami bić niogą, przenosimy również w dobrze za­
służony stau stałego spoczynku ; — mi0Js?e N f  'l 
zastąpi p. Mayer Kallier, w razie jeżeli się k • 
znajdzie, co by się podjął, opiekować się ,w 
miejscu brodzkim szpitalem z równą pieczo
witością. .

7 P a n n a ,  która tak długo była paaną, - 
dzie nią musiała i dłużej pozostać, wszelatoz uw 
mamy ją  od dalszych obowiązków jej ur^ ai‘ ; 
miejsce jej zastąpi lwowska s z k o ł a
tyczna. , .

8. Ponieważ pomiędzy uczonymi Jwowsi^mi 
pp. Stupniekim i Widmanem kw esto y J 
nie została rozstrzygniętą czyli rala do y ;
też do płazów zaliczać należy, przeto <
sadza się no teraz znaku R a k a  , któremu równo_ 
cześnie urlop na cały czas trwania z 
my, pozwalając mu udać się tam, gdz

M e  d ł u g i ™ f i j w ą n i ™ ,

znaczenie bardzo popsuła; miejsce ego a 
sumienności i sprawiedliwości zastąpi • 1 .
konkursowy ks. Jabłonowski, a to_ w tym  razie, 
jeżeli sie to da pogodzić z interesami austriackiego 
Grashama, gdzie wierzyciele księcia życie jego za­

bezpieczyli^ . 0 d ź w i a ( ł 0 k  musjay sobie żądło w
skutek długoletniego użytku znacznie odhartowac, 
przeto też przenosimy go w stan spoczynku, po­
wierzając posadę jego ks. Goljanowi, który nieza­
wodnie poprzednika swego godnie zastąpić po­

i ł .  S t r z e l c a ,  którego równocześnie W. .łow­
czym naszym mianujemy, zastąpi P- Dsiecki u
z n a n y j  t u r y s t a  Dziennika Lwowskiego, co in 
tak silne piersi, że z Kairu do Teb plunąć po ra •
Jest to niezawodnie m y ś l i w y ,  najzdoimejsz., 
objęcia posady s t r z e l c a ,  już dlatego sarneg ,
tak doskonale poluje. „ a7w -

12. K o z i o r o ż c a ,  który się pod wszyst 
kiemi systemami i panującymi utrzym ał na mewę, 
uchodząc zawsze za koziorożca, nie może bye ko­
ziorożcem; miejsce jego więc zostanie nieobsadzo- 
nem tak długo, aż się znajdzie pomiędzy lwowskio- 
mi demokratami mąż tak hartowny, żeby , uścisk 
ręki hrabiowskiej lub książęcej nie wywarł żadnego 
wpływu na jego polityczne przekonania.
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kroczy w wytępianiu narodowości. Wszak za je- 
dnym zamachem pióra cofnąć będzie można, jeśli 
potrzeba się okaże, to wynarodowienie, gdyż w isto- 
cie jest ono tylko pozorne. Przekonanie o tej na- 
daremności usiłowań wynaradawiania jest u Mo­
skali powszechne. I  to jest najwięcej pocieszają- 
cem z całego wejrzenia w przyszły rok 1870 w Kró­
lestwie, na Litwie i w reszcie Zabranych krajów. 
I  my przekonani jesteśmy, żo oprócz _ kilku  ̂ lub 
kilkunastu zaprzańców, jacy zdarzają się w każdym 
narodzie, Nowy rok 1871 zastanie w tych ziemiach 
polskich taką samą liczbę Polaków, takie samo u 
nich wytrwanie, takie samo poświęcenie i pielęgno­
wanie ducha narodowego w ^ogniskach rodzinnych, 
jak je zastaje Nowy rok 1870.

A gdy Polacy w ziemiach pod rządem mo­
skiewskim zmuszeni są cofać się w rodzinne kół­
ka, ażeby tam  bierny przed wynarodowieniem od­
pór czynić, my tutaj w Galicji wychodzić możemy 
z ognisk rodzinnych na publiczne pole, i w gmi­
nach, powiatach, sejmie prowadzić pracę organiczną 
około sprawy narodowej. Ciężko nam wprawdzie 
idzie na tern polu, bo sto la t prawie ucisku od­
zwyczaiło nas od publicznej pracy. Niezręcznie bie­
rzemy się do dzieła, brak nam wytrwałości i ener­
gii. Przez doświadczenia i zawody dopiero musimy 
dcbijać się do wyrobienia w sobie zdolności i siły 
dla publicznego życia. Jednakowo tysiące ludzi do­
brej woli krząta się około spraw _ gminnych i po­
wiatowych, a i w sejmie naszym już dawne powa­
gi krajowe nie wywierają paraliżującego wpływu 
na otaczających. Czego dotąd nie bywało, upadają 
koterje a tworzą się stronnictwa. Magnaci nasi 
starej i nowej daty już dziś są tylko jednostkami 
w kraju, nie mającem satellitów. W padli wpraw­
dzie na myśl tworzenia sobie popleczników za po­
mocą stowarzyszeń bankowych, kolejowych, aseku­
racyjnych a nawet dziennikarskich, lecz tym 
sposobem już dzisiaj nikt w kraju nie_ wytworzy 
stronnictwa, więc powstają tylko koterje i fakcje, 
które wichrzyć jeszcze m ogą, ale już stefu spraw 
publicznych nie owładną. Przeciwnie, rzucenie się 
ich na pole przedsiębiorstw finansowych podkopuje 
coraz więcej wpływ ich w sprawach publicznych, 
bo budzi niedowierzanie i podejrzywanie.

Więc z pogodniejszem czołem spoglądamy na 
działalność delegacji naszej. Jesteśm y pewni, że 
już nie powtórzy sio fatalny a k t, podpisywania 
adresu do któregokolwiek z panów naszych, aby 
raczył przyjąć ofiarowaną mu tekę w ministerstwie 
centralistycznem, jak to uczyniła delegacja przed 
dwoma laty, wystosowując podobne pismo do h r. 
Alfreda Potockiego. Już grzeczności od przeciwni­
ków naszych w ministerstwie i w Kadzie państwa 
nie będzie nasza delegacja przyjmować, ani na wza­
jem grzeczności świadczyć. Być m oże, że jeszcze 
czas jakiś ci przeciwnicy nasi rej będą wodzić w 
Przedlitawii, ale delegacja wytrwa w opozycji prze­
ciw nim, nie narażająo honoru narodowego, a do­
czekamy się zmiany na lepsze. A zmiana ta  prę­
dzej czy później nastąpić musi, bo jest ugruntowa­
na w samem położeniu rzeczy.

A uim się doczekamy tej zmiany, nim zdo­
będziemy dla naszego kraju szerszą autonomię, nie 
powinniśmy z założonemi rękami czekać, jak nie cze­
kaliśmy dotąd, chociaż od roku 1861, a już z ja­
śniej wytkniętym celem od r. 1865 dążymy do tej 
zmiany. Krok za krokiem rozwija się kraj nasz i 
w wymierzonym mu szczupłe zakrosie. Zdarza się 
wprawdzie, że tu  i owdzie jaka Rada powiatowa 
nie rozwija dostatecznej energii, zrażając się tru ­
dnościami, które napotyka i ze strony władz i ze 
strony gmin, ale kto nieuprzedzonem okiem spoj­
rzy po kraju, ten dostrzeże już silniejsze narodo­
we życie. Wprawdzie cztery czwarte7uckwał sejmo­
wych nie uzyskało sankcji, i kraj nie ma dotąd
żadnej rękojmi, iż i sankcjonowane będą należycie 
przeprowadzone. Lecz gdy kraj uzyska rząd 
odpowiedzialny , a społeczeństwo użyć będzie mo­
gło tego rządu do swoich narodowych i społe­
cznych celów, i ustąpi dualizm w administracji 
krajowej, prowadzony przez W ydziały i urzędy

Miscelanea.
8.

k a b a ła  na rok 1870.
Ciekawość powiadają, pierwszy stopień do pie­

kła, a przecież mimo te strachy, chętnie zaglądamy 
za zakazane firanki, i chcielibyśmy, aby wszystkie 
batysty, gazy i tar łatany coraz to były bardziej 
przejrzyste, przeźroczystsze, nawet jak... jak... już 
nie powiem, bo przecież kabałę poważnie trzeba 
zaczynać. Otóż z ciekawości nie o mojo prywatno 
losy, ale o losy wielce mi milej i szanownej publi­
czności, poszedłem na plac Gołuchowskich do budy, 
w której zwykle pokazują lwy, małpy i niedźwie­
dzie, a obecnie murzynkę, wróżącą z ręki i bez 
ręki, z kart i z oczów, słowem posiadającą więcej 
tajemnic aniżeli rzymscy augurowie, co z lotu i 
strawności ptaków, * przepowiadali przyszło dzieje 
swego narodu i swych bohaterów. Prawdopodobień­
stwo wróżby tembardziej się zwiększa, im podo- 
bniejsza wróżka do czarownicy. —  Otóż tym  razom 
wierzajcio mi, żo wróżby będą najzupełniej pra­
wdziwe, gdyż czarna piękność o mało, że nio uleci 
na łysą górę. Wróżka odmówiła nademną jakieś 
sakramentalne hokus-pokus, zmierzyła mnie od 
stóp do głowy i stanęła gotowa do odpowiedzi: 
Pytania moje stawiałem naturalnie najprzód ogól­
nie, i jak sędzia śledczy przystępowałem wpierw 
ad generalia, zanim przyszedłem do spraw szczegó­
łowych ad specialia. Zaczynałem więc od pogody.

Czy rok przyszły będzie pogodny i czy w 
ziemi galilejskiej będzie urodzaj ? Wróżka odpo­
wiedziała mi zupełnie jak kalendarz berdyczowski 
„stronami deszcz, stronami pogoda." Urodzaj bę­
dzie gdzieniegdzie wielki, a im większy będzie u- 
rodzaj, tern więcej pieniędzy popłynie do Wiednia 
w skutek fałszywych spekulacyj na giełdzie. Na 
wiosnę będzie wielka baissa, jeden gracz we Lwo­
wie się powiesi, czterech wstąpią jako kandydaci 
do służby bankowej, pięciu zgranych obywateli bę­
dzie przeinyśliwać nad najbardziej uderzającym ty ­
tułem do przedsiębiorstw finansowych. Powstanie 
więc towarzystwo „wywozu błota ze Lwowa," „to­
warzystwo reperowania dziurawych kieszeń," „rek-

powiatowe, przez W ydział krajowy i nieodpo­
wiedzialny rząd krajow y, wtedy i  ̂ raźniejszym 
torem pójdzie i cały rozwój moralny i materjalny. 
Kto czytał niedawno ugodę odpowiedzialnego 
rządu kroackiego, na podstawie uchwały sejmo­
wej, zawartą z Towarzystwem przedsiębiorców o 
osuszenie moczarów nad Sawą za ryczałtową^ kwo­
tę 4 i pół miliona zlr., ten mógł zrozumieć, cze­
go to domaga się nasza rezolucja. W  naszym kra­
ju , przynoszącym ośm razy więcej dochodów z po­
datków pośrednich i bezpośrednich, niż K roacja, 
biedzi się sejm z swym półmilionowym dochodem 
krajowym, nie mogąc nic pożytecznego wytworzyć, 
gdyż na nic niema funduszu! Niechby tam  Rady 
powiatowe i sejm rozbijały jak się chciały, oświata i 
dobrobyt materjalny nie postąpi ani k ro k u , dopo- 
kąd żądania w rezolucji sejmowej nie rozszerzą za­
kresu sejmowego, i nie dozwolą zmienić dotych­
czasowej błędnej organizacji. Czują to wszyscy w 
kraju, i dlatego nie tak łatwo zbyć nas odprawą 
w W iedniu. Przeciwnie, każda odprawa wywołałaby 
jeszcze silniejsze domaganie się.

Korespondencja Gazety Narodowej.
W o ły ń  d. 21. gruduia.

Nie wiem czy doszła was wiadomość o interesu­
jącej scenie familijnej, jaka się odbyła w Liw adji, pod­
czas ostatniego pobytu carskioj familii w Krymio. Sce­
na ta  tembardziej zasługuje na uwagę, iż się znajduje 
w pewnym związku z spiskiem rewolucjonistów mo­
skiewskich. O spisku, jako o rzeczy powszechnie wia­
domej, pisać nio będę. Tyle tylko powiem w tym  
względzio, że jak  się teraz okazuje, policja ta jna  do­
wiedziała się była o spiskach, rozgałęzionych po całej 
Moskwie, i o zam iarze akademików odeskich zabicia 
cara za pomocą wydarcia szyn na kolei, jeszczo na 
parę dni przed przybyciem tegoż do Odesy. W net 
przedsięwzięto środki ostrożności a zarazem  nakazano, 
by podczas przejazdu cara do stolicy, gęsto stosy pło­
nęły nocną porą po obu stronach drogi, a przy sto­
sach, strzegąc szyn całości, ciągłe w arty sta ły . W arty 
te  stały też i dzienną porą. Gazety moskiewskie z in­
synuacji rządu, życzącogo sobio jak  zawsze, w cicho­
ści, skrycio p rzed światom, wydusić spiskowych —• 
głosiły z tryum fem , żo stosy to i ten  lud zebrany z 
policją i wojskiem, były dobrowolnym wyrazem niepo­
hamowanej miłości, jaką naród czujo do swogo mo­
narchy. Gdyby nio konieczność, jaka wkrótco potom 
w ynikła, konieczność aresztowania setek spiskowych w 
Potersburgu, Moskwie, Charkowio i t. d., komodja ta, 
jak  tyle innych, moieby się i powiodła carowi.

Panowanio A leksandra II . historja będzie mogła 
nazwać początkiem walki caryzmu o by t swój i p rzy­
wileje. Od czasu śmierci M ikołaja, wulkaniczne moco 
raz wraz w strząsają budowę kolosu, co raz silniej, 
co raz potężniej. Kiedy wybuch n astąp i, jakio ztąd 
skutki ? —  przewidzieć trudno, lecz to powna, żo ro ­
zmaito spiski wciąż sio wysilają, a rozmaito pisma i 
broszurki, barw  i uazw nieprzebranych, wciąż Moskwę 
nurtują. Otóż jedna z tych ostatnich —  porównywa- 
jąca  panowanie Mikołaja du panowania Ludwika XIV., 
A leksandra II . do Ludwika XV., a w dalszej kouse- 
kwoncji, przepowiadająca przyszłem u Aleksandrowi III. 
i Dagmarze, los wnuka M arji Leszczyńskiej i los Marji 
A ntoanety —  sta ła  się powodom wspomnianej scony 
familijnej w Liwadii.

F ligieladjutant carski, N . N ., któremu broszurka 
by ła  podrzuconą, dal ją  do przeczytania pewnej frei- 
linie, ta  carycy, a caryca mężowi. Można sobio wyo­
brazić jak  przykre uczucie na carskiej parze wywarła 
podobna lektura. W rażenio było tem  w iększe, żo p i­
semko nadeszło prawie jednocześnie z pierwszomi do­
nosami o zamierzonym zamachu na życio A leksandra, 
i tem przykrzejsze, że autor, nie szczędząc zgryźliwe­
go dowcipu, bardzo sans facons się obszedł z członka­
mi święjej, według Katkowa, carskiej rodziny i bardzo 
zręcznie przeprowadził analogię między JBurbonami i 
Romanowymi. Szczególnie, podobioństwO między M arją 
A ntoniną a Dagm arą, dziwnie trafnie było zostawione.

tyfikacji rozumów galilejskich." Ostatnie to towa­
rzystwo będzie nadzwyczaj rentowne, akcje pójdą 
już w pierwszym tygodniu 500 zlr. nad nominal­
ną wartość. Radzimy więc wszystkim panom, któ­
rzy się „puszczają" na spekulację, aby sobie na­
zwisko tego towarzystwa zanotowali i zgłaszali się 
zaraz pierwszego dnia po zatwierdzenia towarzy­
stwa, gdyż później musieliby stracić tak dobrą 
sposobność zrektyfikowania swoich... finansów. To­
warzystwo „wywozu delegacji," któro już otworzy­
ło swój kantor na Szerokiej ulicy, tam  gdzie da­
wniej była fabryka balsamu Vetoriniego, będzie się 
starało zakładać filie po kraju, i w tej miorze za­
wiąże spółkę z nowo powstającęm towarzystwem 
asekuracyjnem. Nowe towarzystwo asekuracyjne 
będzie się starało zaprowadzić zupełnie nowy ro­
dzaj interesów, a mianowicie asekurację na zosta­
nie posłem. Kto zapłaci odpowiednią składkę, a 
przytem zakupi pewną ilość akcyj towarzystwa „do 
wywozu delegacji," ten będzie mógł rachować na 
pewne, żo przy przyszłych wyborach będzie fory- 
towany na posła. Czy nim zostanie, to inna kwe- 
stja, ale bywają ludzie, dla których być kandyda­
tem na posła — jost już słodkiem marzeniom. Ga- 
łęź ta  interesów asekuracyjnych bodzie miała wiel­
kie powodzenie, i pod tym względem zrobi wielką 
konkurencję krakowskiemu towarzystwu wzaje­
mnych ubezpieczeń. Pomiędzy zmianami firm no­
towaną będzie zmiana firmy towarzystwa wspiera­
nia sceny narodowej, na towarzystwo wspierania 
niemieckiej opery.

W szystkie wróżby murzynka bez przerwy mi 
powiedziała, tak , iż rzeczywiście musiałem mieć 
respekt przed jej duchem proroczym , skoro tak 
szybko zdołała się zorjentować w naszym kraju. 
Rozciekawiony w ięc, pytałem  d a le j, czy w przy­
szłym roku powstanie jaki nowy ty tu ł hrabiowski 
w Galicji i ilu będzie nowych szambelanów ? Szam- 
belanów przybędzie w roku pańskim 1870 dwu­
dziestu, z tych dziewiętnastu z mankamentami na 
drzewie genealogicznem, które to mankamenta za- 
pomocą bardzo skutecznego lekarstwa, zwanego a- 
qua rojatica, będą wywabiane. Kto ma zostać hra­
bią, o to się jeszcze sprzeczają niebiescy heraldy­
cy; w każdym razie nie będzie to ani urzędnik na­
miestnictwa, ani Wydziałowy.

Obie równie przecudnego wdzięku a nienawidzące ety- 
kioty na równi z oszczędnością ; obie równio trzpioto- 
wato, wesoło, p łoche ; obie, nareszcie, zarówno mężów 
za nos wodzące, z tą  tylko różnicą, żo pierwsza wo­
dziła świętego safandułę, a druga wodzi dzika niepo­
spolitej gwałtowności. Więc przy analogii, jaka  za­
chodzi w stosunkach społeczno-politycznych F rancji z 
1789 i Moskwą z 1869 , czyż nie można się spodzie­
wać, że ten sam los, jakiem u przed 80  laty uległa 
Francja  i je j  dynastja, zgotowanym jest dla dzisiejszej 
Moskwy z je j Romaoowymi? N a pięknej szyi Dagma­
ry  błyśnie obrączka koralowa tak  samo, jak  na pię­
knej szyi Marji Antoniny. A rewolucja w Moskwie, 
powiada autor, będzie krwawym kataklizm em, s tra ­
szniejszym od francuzkiego o tyle, o ile despotyzm 
Carów twardszym je s t od despotyzmu k ró ló w ; o ilo 
demoralizacja społeczeńtwa nad W ołgą i O ką, s tra ­
szniejszą od demoralizacji społeczeństwa za Renem; O 
ile obskurantyzm  i bozład w rzęchach religijnych a 
nikezemność popów, są gorszymi od zwoluiałych zasad 
religijnych i zepsucia księży katolickich, o ilo nareszcie 
czerń moskiewska je s t więcej ciemną, surową i dziką 
od ludu F rancji z 1789 roku.

Dagm ara, to jeszczo prawie dziecko. Zwykle tak 
się dzieje, żo na najniewinniejszym wszystko sio skru­
pia. To też po przeczytaniu broszurki, carostwo wiel- 
co sfrasowano, upatrzyło główną przyczyno złego nie 
w sobie, nie w swycli przodkach, lecz w synowej. „Jej 
to postępowaniu płochemu należy wszystko przypisać", 
wmówiła caryca mężowi (caryca nio lubi następczyni 
tronu. Nic dziwnego ; ta  schodzi z pola i do grobu, 
tam ta piękna i na tron), a ten jej zlecił, by, jako 
m atka, przedstaw iła Dagmarze konieczność zmiany do­
tychczasowego trybu  życia. Caryca tedy zawołała Da­
gm arę, lecz zam iast słów łagodnych, takim gradem 
boleśnych wymówek osypała, żo biedna młoda kobieta 
ca ła  we łzach, poleciała ze skargą do męża. Gwałto­
wny carowicz nie w ytrzym ał i przypadłszy do matki, 
złajał ją  nie m ało. Napróżno car chciał załagodzić 
sprawę, napróżno jako monarcha i ojcioc rozkazywał 
synowi przeprosić m atkę. Ten ani chciał słyszeć o ni- 
czem, trzasnął drzwiami, zabrał żonę, w siadł na pa- 
rochod i z Krymu wyjechał. Zmartwiona caryca, wró­
ciwszy do Petersburga, natychm iast zawozwala do bo­
ku swogo penią Błudow, jedną ze swycli najulubień- 
szych przyjaciółek (obie na starość oddały się bigote- 
rji), by w modlitwie szukać i znaleźć środki zażegna­
nia złego.

Myśl, wyrażona w broszurce, nie jes nową; p ier­
wszy wypowiedział ją  W iedeński. P rzed dwudziestu- 
kilku la ty  znalem w Petersburgu Izinarcha Iwanowi- 
cza Wiedeńskiego. Wiedeński, był to wielki myśliciol, 
znakomity l i t e r a t , świetny tłum acz dzioł Tekoreja i 
Dykensa angielskich. Gzy w czasach bieżących, w ra- 
zio gdyby Pan Bóg życia mu był przydłużył, nio 
zmieniłby W iedeński swych przekonań, jak  Katkow, 
Pawłów i tylu innych renegatów ? —  wyrokować nio 
śmiem, lecz zdajo mi się, że zostałby tem , czem był, 
albowiem przedowszystkiem był to czlowiok takiej po­
czciwości, jaka rzadko się zdarza pomiędzy Moskala­
mi. Pam iętam  jak  z katedry, w r. 1849, oburzony 
na tamtoczesuo działania mikołajowskio, z boleni roz­
patrując się w społeczno-polityczrych stosunkach ca r­
stwa moskiewskiego, wyrzekł pamietno te słowa : „idea 
„nie umiera, ludy będą wolne, pomimo miliona bagne­
tó w  ! T nie przem inie czas jednego pokolenia, a fa- 
„milię Romanowych spotka los Burbonów, a Rosja we 
„krwi się skąpie gorzej, jak  Francja w 1789  roku". 
Azatoin, co Wiedeński prorokował z katedry, to dzi­
siaj we 20  la t później rewolucjoniści moskiowscy g ło ­
szą już za pomocą pisma.

Kiedyż wezmą się do dzieła ?

U stn w a obowiązująca w królestwio Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiom, względem 
pozwolenia gminie Probabin, powiatu horodońskiego na 
pobór dodatków gminnych do podatków bezpośrodnich 
dla pokrycia wydatków gminnych.

Zgodnie z uchwalą sejmu krajowego Mego króle­
stwa Galicji i Lodomerji z wiolkiem księztwem K ra- 
kowskiem, rozporządzam co następuje.

Co do namiestnika, powiedziała mi murzynka, 
że ma nim zostać jakiś hrabia Lulo (nie niżej pod­
pisany Lolo Fiu-fiu), chociaż prawdę powiedziaw­
szy, jeżeli tamten ma szansę na posadę nam iestni­
ka, to i ostatni zupełnieby odpowiedział zaszczyt­
nym warunkom), mający w i e l k i  młyn parowy.

O ho! pomyślałem sobie —  ta murzynka musi 
być ultram ontanką, albo przynajmniej ks. Krecho- 
wiecki już ją  nawrócił, na wiarę Zmartwychwstań­
ców, skoro sobie życzy namiestnika z krakowskich 
pseudobigotów.

Majaczyła jeszcze wróżka o jakichś fortyfi­
kacjach G alicji, o nowem Ratyfikowaniu Krako­
wa i td. Zrazu nie wiedziałem co to wszystko 
znaczy, i sądziłem, że murzynka chce się wdzierać 
w tajemnice jonerała Kuhna. Po bliższem jednak 
dopytywaniu się, dorozumiałem się, że ona ma na 
myśli zakładanie pasma twierdz a la „warownia 
Krzyża" w Krakowie, zwłaszcza, gdy mi powie­
działa, że maluczko a ujrzycie, że z dziennika 
Unia i z kazań w ratuszu wykłóje się instytucja, 
mająca walczyć z poganami i heretykami, wykłóje 
się fortyfikacja, czyli warownia klerykalnych inte­
resów. W  warowni tej będą siedzieć ultram onta- 
ny jak u Boga za piecem, — i będą czynić naja­
zdy i spustoszenia w Galilejskiej ziemi —  aby im 
się dobrze działo i dobrze powodziło na ziemi". 
A gdy sio jej zapytałem , dlaczego właśnie u nas 
teraz ma powstać nowa krucjata, odpowiedziała mi, żo 
to rozkaz z Rzymu —  i że wszystkie panie i pan­
ny, chcące uchodzić za istoty dobrego tonu, zacią­
gną się jako „jednoroczniaki" do armii ks. Kre- 
chowieckiego. W  roku więc 1870 będziemy mieć 
we Lwowie nową armię. Pierwszym zugsfuhrerem 
zostanie pewien młody, okrągły kapelanik, gefreitrem 
pewien pan Katolicki, obowiązki zaś tambour-ma- 
jora, pełnić będzie Zmartwychwstaniec, będący do­
tąd w cywilnym nowicjacie; wojsku temu przepi­
sany będzie regulaminem marsz „ks. Gorolstein", 
jako najbardziej odpowiedni damskim kroczkom: 
trom -tom , — trom -tom , —- trom -tom , —- bum- 
bum....

Pytałem  się jednak dalej mojej wróżki, co_ się 
stanie w Galilei ze sprawami publicznemi, jaki o- 
brót weźmie rezolucja, czy życie autonomiczne bę-

Dodatek 25 pret. do podatków bezpośrednich do­
zwolony gminie Probabin, powiatu horodeńskiogo na 
r. 1869 , uchwalą reprezentacji powiatowej z d. 25 . 
lutego 1869, podwyższa się o 15 pret i pozwala się 
toj gminie pobiorać w latach 1869 i 1870  na pokry- 
cio je j wydatków gminnych dodatek gminny do wszy­
stkich podatków bezpośrednich (bez dodatków nadzwy­
czajnych) w wysokości 40  pret.

W iedeń dnia 7. grudnia 1869.
Franciszek Józef w. r.

Giskra w . r.

U s t a w a  obowiązująca w królestwie Galicji i Lo­
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiem, względem 
pozwolenia gminie B ursztyn, powiatu rohatyńskiego na 
pobór dodatmi gminnego do podatku domowo-klasowego 
dla pokrycia wydatków gminnych.

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego króle­
stw a Galicji i Lodomerji z wielkiem księztem Krakow­
skiem rozporządzam co następu je :

Gminie B ursztyn, powiatu rohatyńskiego pozwala 
się pobiorać w roku 1869 i 1870  na pokrycie je j wy­
datków gminnych dodatek gminny do podatku domowo- 
klasowego (bez dodatków nadzwyczajnych) w wysoko­
ści 46 pret.

Wiedeń dnia 7. grudnia 1869.
Franciszek Józef w. r.

Giskra w. r.

U staw a  obowiązująca w królestwie Galicji i Lo­
domerji z wielkiem księztwem Krakowskiem, względem 
pozwolenia gminie Słobudka janowska, powiatu trem - 
bowelskiogo, na pobór dodatków gminnych do podatków 
bezpośrodnich dla pokrycia wydatków gminnych.

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego króle­
stw a Galicji i Lodomerji z wielkiem księztwem K ra­
kowskiem rozporządzam co następuje:

Gminie Słobudka janow ska, powiatu tremhowel- 
skiego, pozwala się pobierać w r. 1869 i w r . 1870  
na pokrycio joj wydatków gminnych dodatek gminny 
do wszystkich podatków bezpośrednich (bez dodatków 
nadzwyczajnych) w wysokości 31 pret.

Więdeń dnia 7. grudnia 1869 .
Franciszek Józef w. r.

Giskra w. r.

U staw a z d. 24 . grudnia 1869, względem dal­
szego poboru podatków, tudzież opędzenia wydatków 
państwowych w czasie od d. 1 . stycznia do końca m ar­
ca 1870 .

Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję źa sto­
sowne rozporządzić co następu jo :

§. 1. Upoważnia się m inisterjum  do pobierania 
w czasie od d. 1. stycznia do końca marca 1870  
istniejących podatków bezpośrednich i pośrednich wraz 
z dodatkami według istniejących obecnie ustaw o opo­
datkowaniu, a mianowicie dodatków do podatków bez­
pośrednich w wysokości oznaczonej ustawą finansową z 
d. 23. marca 1869 D. u. p. N r. 34.

§. 2. W ydatki administracyjno w czasie od dnia
1. stycznia do końca m arca 18 7 0  mają być pokryto 
kredytami, które mają być ustanowione ustawą finan­
sową na rok 1 8 7 0  we właściwych rozdziałach i ty ­
tułach.

§. 3. Wykonanie tej ustawy porucza się ministro­
wi skarbu.

Wiedeń d. 24 . grudnia 1869.
Franciszek Józef w. r.

Taaffe w. r., Flener w. r., Hasner w. i., P o­
tocki w. r., Giskra w. r., Herbst w. r., Brettel w. r., 
Berger w. r.

U staw a z d. 29. grudnia 1 8 6 9  względem uwol­
nienia budowli nowych, dobudowanych i przebudowa-, 
nych od podatków.

Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za sto ­
sowne rozporządzić, co następujo:

§. 1. Dozwolone ustawą z d. 14. listopada 1867 
D. u. p. ur. 137 dla miejsc i budowli podlegających 
podatkowi domowo-czynszowemu, tudzież ustawą z d.
3. marca 1868 D. u. p. nr. 16 dla m iejsc i budowli 
podlegających podatkowi domowo-klasowemu, wyjątko­
we uwolnienie od podatków w szystkich budowli no-

dzie się rozwijać itd. W  życiu publicznem, odpo­
wiedziała, panować będą przez cały rok prowizorja 
poci różnorodnemi postaciam i, sejm się zbierze na 
krótki czas, a pan Krzeczunowicz przedłoży 44 pro­
jektów do ustaw, z których każda będzie miała po 
100 §§., a żadna nie otrzyma sankcji; stronnictwo 
pana Smolki wzmocni się o l ‘/» męża, dzięki dłu­
giej mowie p. Boczkowskiego. Hrabia Leszek Bor­
kowski przemawiać będzie znów bardzo- energicznie 
z a  i p r z e c i w  zniesieniu propinacji, a Izba 
przejdzie nad wnioskiem komisji do porządku dzien­
nego. Sprawa ruska będzie odroczona dopóki grecki 
kalendarz nie zostanie zniesiony. —  Ponieważ lo­
kal W ydziału krajowego na Szerokiej ulicy za 
szczupły, przeto cały Wydział przeniesio się do do­
mu inwalidów, a inwalidzi zamieszkają dotychcza­
sowy lokal W ydziału krajowego.

Nagle odwróciła się wróżka i przestała mówić 
o polityce, a natomiast wzrok jej u tkw ił w pobli­
skim gmachu skarbkowskim. „T utaj, powiedziała, 
nic się nie zmieni i wszystko zostanie po dawne­
mu. Pan Baranowski będzie gryw ał królów, a panna 
Grubcia królowe; jedyna zmiana na lepsze stanie 
się, iż dwie artystki w najczulszych scenach mó­
wić będą „kochany" zam iast jak dotąd „Łachany".

— A które też panny —  spytałem wreszcie, 
pójdą za mąż w tym karnaw ale?

—  O tem długobym m usiała rozpowiadać. Zre­
sztą nie wszystko godzi się wyjawić; tyle tylko 
panu mogę wywróżyć, że za mąż pójdzie jedna 
panna co mieszka w teatrze, druga na Szerokiej 
ulicy, trzecia w okolicy sklepu z zegarkami A rm a- 
tysa, czwarta aż na -— rurach...

—  I tyle t ko ?
—  Piąta -tóra będzie królową na balu mu­

zycznym... '
—  O 1 stem pewny, że bal ten będzie 

bardzo li'
Nr j skończyła moja rozmowa z wróż­

ką n? ołuchowskich. Kto ciekawy niechaj do
niej przekona się, żo wiernie wszystko spi­
sa’
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wych, dobudowanych i przebudowanych, które do koń­
ca roku 18G9 według istniejących przepisów budowni­
czych ukończone i na użytek oddane będą, a to, bu ­
dowli nowych na la t p ię tnaście , a przebudowanych i 
dobudowanych na la t dwanaście, ma nadal obowiązy­
wać dla tych budow li, które w ciągu roku 1870 i 
1871 według istniejących przepisów budowniczych bę­
dą ukończone i na użytek oddane.

§
ustawy.

Wiedeń 24. grudnia 18G9.
Franciszek Józef m. p.

Taaffe m. p. Brestel m. p.

g. 2. Ministrowi skarbu poleca syę wykonanie tej

U s t ^ y i l  obowiązująca w królestwie Galicji i Lo- 
domerji z wielkiem księstwom Krakowskiem. względem 
pozwolenia gminie Radomyśl powiatu Tarnobrzeskiego 
na pobór dodatków gminnych do podatków bezpośre­
dnich dla pokrycia wydatków gminnych.

Zgodnie z uciiw; la sejmu krajowego mego króle­
stwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księstwem K ra- 
kowskiem, rozporządzam, co następuje :

Gminie Itadomyśl powiatu Tarnobrzeskiego pozwa­
la się pobierać w r. 1869 i 1870  na pokrycie jej 
wydatków gm innych , dodatek gminny do wszystkich 
podatków bezpośrednich (bez dodatków nadzwyczajnych) 
w wysokości 4 4 '/ i % .

Wiedeń dnia 7 grudnia 18G9.
I ranciszelc Józef w. r.

Giskra w. r.

I  s j i iw l l  obowiązująca w królestwie Galicji i Lo­
domerji < w. icg. Krakowskiom, względem pozwolenia 
gminie Źywaczów powiatu Horodeńskiego na pobór do­
datków gminnych, do podatków bezpośrednich dla po­
krycia wydatków gminuych.

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego mego króle­
stwa Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskiem, roz­
porządzam. co następu je :

Dodatek 2 5 %  do podatków bezpośrednich dozwo­
lony gminie Źywaczów powiatu Horodańskiego- na rok 
1869, uchwalą reprezentacji powiatowej z d. 25. lu­
tego 186 9 , podwyższa się o l ' / ć %  i pozwala sio tej 
gminie, pobierać w latach 18G9 i 1870 na pokrycie 
je j wydatków gminuych dodatek gminny do wszystkich 
podatków bezpośrednich (bez dodatków nadzwyczajnych) 
w wysokości 26

Wiedeń dnia 7. grudnia 18G9.
Franciszek Józef w. r.

Gislcra w. r.

Ustaw a obowiązująca w królestwie Galicji i Lo­
domerji 7, w. ks. K rakowskiem , względem pozwolenia 
gminie Wierzbowce powiatu llorodeńskiogo na.pobór 
dodatków gminnych.

Zgodnie z uchwalą sejmu krajowego mego k r  e- 
stwa Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskiem, roz­
porządzam,' co następ u je :

Dodatek 2 5 %  do podatków bezpośrednich dozwo­
lony gminie Wierzbowco powiatu Horodeńskiego na r. 
1869, uchwalą reprezentacji powiatowej z d. 25. lu­
tego 1869 podwyższa się o 7 %  i pozwala się gminie 
tej pobierać w latach 1809 i 1870  na pokrycie jej 
wydatków gminnych dodatek gminny do wszystkich 
podatków bezpośrednich (bez dodatków nadzwyczajnych) 
w wysokości 3 2 "/u.

Wiedeń dnia 7. grudnia 1869 .
Franciszek Józef w. r.

G/skra w. r.

U staw a o nadzorze nad szp ita lam i, posiadają- 
cemi charakter szpitali powszechnych i publicznych.

Zgodnie z uchwalą sojniu krajowego mego króle­
stwa Galicji i Lodomerji z w. ks. Krakowskiem, roz­
porządzam, co następu je:

Art. I. Nadzór sanitarno-policyjny nad szpitalami 
powszechnemi i publicznemi, tj. te m i , które pod tą 
nazwą już teraz istn ieją, i temi, które za pozwoleniem 
sejmu za szpitale powszechne i publiczne uznane bę­
dą, o ile takowe dotychczas ces. k r. władzy poli­
tycznej przysłużą, pozostaje i nadal nienaruszony.

A rt. II . Natom iast ze względu na udział fundu­
szu krajowego w opędzaniu kosztów piolęgnowania 
chorych, w tych zakładach leczonych , postana­
wia s i ę :

1 . Że ogłoszenie innych zakładów dla chorych, 
prócz już istniejących, zakładami powszechnemi i pu ­
blicznemi nie nastąpi na przyszłość bez przyzwolenia 
reprezentacji krajowej.

2. .Wysokość należytości taksy za leczenie i pie­
lęgnowanie chorych, jakoteż wszelkio zmiany tej na le­
żytości, ustanawia W ydział krajowy, za porozumieniem 
się z c. k. polityczną w ładzą krajową.

3 . O ile by niektóre z tych zakładów nic zosta­
wały już pod bezpośrednim wyłącznym zarządem W y­
działu krajowego, to  pod względom administracyjnym 
i ekonomicznym mają pozostawał pod naczelnym kie­
runkiem i nadzorem W ydziału krajow ego, a miano­
wicie :

a) W ydziałowi krajowemu m ają być przedkła­
dane do zatw ierdzenia coroczne budżety szpitalne i 
składano sumaryczne roczne ra ch u n k i;

b) wszelkie zmiany w urza.dzeniu, w organizacji, 
tudzież w etacie plac i osób służby spita luej, tak  le­
karskiej, jak  i adm inistracyjnej, zawisły od zatwier­
dzenia W ydziału krajow ego;

c) bez zezwolenia W ydziału krajowego nie może 
nastapić ani sprzedaż, ani zamiana , ani żadne stale 
obciążenie zakładowepo m ajątku szpitalnego, tak  rucho- 
mego, jak  nieruchomego.

A rt. I I I .  W ykonanie tej ustawy polecam memu 
iniuistrowi spraw  wewnętrznych.

Wiedeń dnia 1 2 . g rudnia 1869 .
Franciszek Józef w. r.

Giskra w. T.

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
V wielkiej sali ratuszowej, pod prezydoncją p. 

burmistrza Szeuielowskiego, odbyło się wczoraj 
zwyczajue posiedzeilio Rady miejskiej. Początek o 
godzinie 7 '/ ,  wieczorem. Na porządku dziennym: 
1. Projekt nowego podziału na dzielnice, obliczbo- 
wanie domów i zmian w nazwach ulic stoi. miasta 
Lwowa: sprawozdawca radny dr. Miłleret. 2) Spra­
wozdana i wnioski komisji co do przebudowania 
hotelu angielskiego; sprawozdawca radny p. J a ­
siński. . - i i -

Jeszcze na nad myczajnem-[posiedzeniu |z dnia

7. z. m. (p. N. 324 Gazety Narodowej) rozpatry­
wanym był projekt nowego podziału na dzielnice, 
obliczbowania domów i zmiany nazw ulic naszego 
Lwowa, lecz z przyczyny spóźnionej pory , Rada 
miejska załatiwszy się co do dzielnic i obliczbowa- 
nia, zmuszoną była zatrzymać się na 36 numerze 
spisu ulic i placów, odkładajac na potem zatwier­
dzenie zmiany nazw pomiędzy pozostałemu 264 
numerami, nie licząc w to dróg w obrębie miasta 
się znajdujących. Chcąc dla dogodności publicznej, 
przedstawić za jednym razem cały spis ulic, pla­
ców, targowic i miejscowości, których by zmiana 
nazw starych na nowe, przez Radę została zatwier­
dzoną, powstrzymaliśmy się przed 3. tygodniami z 
wymieniem tych kilku, które na d. 7.” z. m. loso­
wi takowemu uległy. Myśleliśmy wtenczas, że je ­
dno posiedzenie będzie dostatecznym do ukończenia 
tej sprawy i dziś zmuszeni jesteśmy, dla nieodwłe- 
kania rzeczy, podać do wiadomości to, co zostało 
załatwionem. Rada doszła zaledwie do 120 nume­
ru. Zamieścimy tylko te z ulic', placów i miejsco­
wości, których nazwa uległa zmianie : te zaś, które 
zostały przy nazwach dawnych, pominiemy m il­
czeniem. I t a k :

N r. 3. Ulica M a ł a  K r a k o w s k a ,  od ulicy 
Krakowskiej ku teatrowi ua pamiątkę śp. Jana 
Nepomucena Kamińskiego, łiteraty  i założyciela 
sceny polskiej we Lwowie, sprawozdawca 'radny dr. 
M iłleret, w imieniu komisji, uchwalą rady miej­
skiej z d. 2. maja 1867 r. wysadzonej do ułożenia 
wyżej wzmiankowanego projektu, proponuje nazwać 
U l i c a  K a m i ń s k i e g o .  Rada przystaje.

N r. 4. U l i c a  R o c z n a  K r a k o w s k a ,  z u- 
licy Krakowskiej idąca obok spalonej biblioteki, w 
myśli komisji dostaje miano U l i c y  S k a r b k ó w -  
s k i e i ,  a to w cześć śp. Stanisława lir. Skarbka, 
fundatora gmachu teatralnego.

Nr. 5. P l a c  A k a d e m i c k i ,  przed spaloną 
akademją, przyłącza się do ulicy Krakowskiej, a 
zatem z tą  ostatnią nosić będzie wspólne nazwanie; 
U l i c a  K r a k o w s k a . ,

Nr.  6. U l i c a  a k a d e m i c k a ,  stanowiąca 
przedłużenie Wyższej OrmiańsKiąj w kierunku spa­
lonej akademji przyłącza się do U l i c y  O r m i a ń ­
s k i e j  (patrz nr. 42.)

Ńr. 7. U l i c a  D y k a s t e r j a ł n a ,  z Rynku 
ku sądom krajowym idąca, z przyczyny swego kie­
runku ku dawn°mu trybunałowi, otrzymuje nową 
nazwę U l i c y  T r  y b i m  a 1 s k i e  j.

Ńr.  8. U l i c a  D ł u g a ,  od kościołów kate­
dralnego i jezuickiego po plac Krakowski, z przy­
czyny, iż dąży do teatru, nazwaną zostaje T e a -  
t r a 1 n ą.

Nr.  9. U l i c a  T e a t r a l n a ,  od długiej przed- 
teatrem, aż po plac Gołuchowskich, włącza się do 
ulicy Skarbowskiej (po staremu bocznej Krakow­
skiej , p. N. 4.) i nosi toż samo nazwanie.

Ńr. 10. U l i c a  K  a s t r u rn , między ulicą 
Długą i Karola Ludwika, naprzeciw domu naro- 
dnego, z powodu, iż na tern miejscu ma stanąć bu­
dynek dla akademii technicznej, dostaje miano U- 
1 i c v T e c h n i c k i e j.

Nr. 11. P l a c  D y k a s t e r j a ł n y  z tej sa­
mej przyczyny co i ulica Dykasterjałna (p. ni. 7.) 
przemienia się w plac T r y  b u n a ł s k i .

Nr. 14. Ulica w y ż s z a  K a r o l a  L u d w i ­
ka, wzdłuż Walów Hetmańskich od strony śród­
mieścia, od swego położenia przy Wałach Hetmań­
skich, otrzymuje uowe nazwanie U l i c y  H e t ­
m a ń s k i e j ,

Nr. 15. Ulica N i ż s z a K a r o 1 a L u d w i ­
ka,  od strony przedmieścia Krakowskiego, nazy­
wać sin będzie odtąd poprostu u l i c ą  K a r o l a  
L u d w i k a,

Nr.  17. P l a c  F e r d y n a n d a ,  od statui 
Matki Boskiej, P l a c o m  M a r j a c k i m.

Nr.  18. U l i c a  H a l i c k a  zostaje po da­
wnemu, lecz odtąd ciągnąć się będzie od rynku, aż 
do k r ę c o n y c h  S ł u p ó w ,  w skutek czego uli­
ca „halickie przedmieście" włączy się do „ulicy Ha­
lickiej".

Ńr. 21. U l i c a  W e k s ł a r s k a  od ulicy 
Halickiej do ulicy Żydowskiej; zostaje, lecz odtąd 
liczyć się będzie aż p i arsenał, tj. teraźniejsza u -  
lica Żydowska do niej się przyłączi.

Ńr. 22. U 1 i c a N o w a od Placu Marjackio- 
go aż do wałów gubernatorskich, jako prowadząca 
do arsenału , otrzymuje nazwę U l i c y  A r s e- 
n a 1 s k i e j.

Nr. 24. Ulica B o c z n a  W a ł o w a ,  między 
domem Wieczyńskiego i domem Kulików, na wnio­
sek p. W i l d a  nazwaną została P r z e c z n i c ą  
W a ł o w ą ,  zamiast U 1 i c y T y I n e j, przez pa­
na M illereta w imieniu komisji proponowanej.

N r. 26. i 27. U l i c a  R ó ż a n  na  międy We- 
kslaygką i Nową, oraz u l i c a  S e r b s k a  między 
rynfram  a W ekslarską, złączone zostają w jedną 
ulicę pod nazwaniem Z a r w a n i c y .

Nr.  28.  P  1 ac  Ż y d o w s k i ,  z przyczyny, iż 
powstał po zgorzelisku demów w tem  miejscu (mię­
dzy ulicą W ekslarską i Nową), zamiast propono­
wanego przez komisję p l a c u  P o g o r z e l i s k a ,  
Rada nadaje nazwę p l a c u  W  e k s 1 a r  s k i o g o.

Nr .  29.  U l i c a  Ż y d o w s k a  (dalszy ciąg 
W ekshirskiej, aż do arsenału), przyłącza się do 
Wekslaiskmj, i z nią razem wspólne będzie nosie 
imię (p. nr. 21.)

Nr. 30. U l i c a  b o c z n a  Ż y d o w s k a  pro­
ponowaną była na u l i c ę  b o c z n ą  W e k s l a  r -  
p k ą , lecz poprawka p. W ilda się utrzym ała i 
ulica wspomniana zostaje nazwaną P r z e c z n i c ą  
W  e k s la r  s 1 ą.

Nr.  31.  U l i  ca  z b r o j o w n i  b o c z n a ,  z 
Nowej ulicy wzdłuż arsenału na podwale, zamiast 
proponowanego przez komisję nazwania u l i c y  
b o c z n e j  W e k s l a r s k i e j  nazywać sie bedzio 
z a  Z b r o j o w n i ą .

Nr. 32, 33, i 34. Ulicę Zbrojowni wyższą, u- 
lice zbrojowni niższą (od ulicy Wałowej aż na ta r ­
g o w i c e - drzewa), oraz P l a c  Z b r o j o w n i  przed
arsenałem, za kościołem 0 0 . dominikanów) Rada 
na pamiątkę, że wszystkie^ te miejsca 1 :zą_ pod* by- 
lemi fortyfikacjami (teraźuiejszemi plantacjami u- 
ckwala dać wspólną -nazwę P  o d wr a 1 a.

Nr. 35. U l i c a  Z b r o j o w n i  W  ą z k a, pro­
wadząca z placu Dominikańskiego ku W ałom gu- 
bernatorskim, uważać się odtąd będzie za dalszy 
ciąg ulicy Dominikańskiej, w skutek czego nazwa­
ną została U l i c ą  D o m i n i k a ń s k ą .

Nr.  36.  U l i c a  R u s k a  B o c z n a ,  od ulicy 
Ruskiej do placu Dominikańskiego, ciągnąć się ma 
nadal od ulicy Ruskiej aż do ulicy O rm iańskiej; 
komisja proponowała nazwać ją  U l i c ą  B o c z n ą  
D o m i n i k a ń s k ą ,  lecz Rada, na przedstawienie 
p. radnego Dymeta, z wielką uprzejmością zgadza 
się zacliować dawne jej miano i tylko zamiast 
u l i c a  R u s k a  B o c z n a  zmienia na P  r z e c z n i- 
ca  R u s k a .

Nr.  37. U l i c a  R u s k a  W ą z k a ,  z Bocznej 
Dominikańskiej ku Walom gubernatorskim idąca, 
z przyczyny, iż patrząc ze strony Rynku - leży za 
cerkwią wołoską, dostaje miano U l i c y  Z a e e r -  
k i e w n e j.

Nr  40.  U l i c a  D o m i n i k a ń s k a ,  zatrzy­
muje swe nazwanie, lecz tylko się przedłuża aż 
do Walów gubernatorskich, przez przyłączenie u- 
licy Zbrojowni Wązkiej (patr Nr. 35.)

Ńr. 41. U l i c a  B o c z n a  D o m i n i k a ń s k a ,  
na wniosek p. W ilda zostaje nazwaną P r z e c z n i ­
c ą  D o m i n i k a ń s k ą .  (D. c. n.)

K r o n i k a .

— O dznaczeniu. Cesarz nadał szlachectwo Mauryce­
mu Auffenbergowi, nadnyokuratorowi we Lwowie i radcy 
dworu, jako kawalerowi orderu żelaznej korony III. klasy. 
Burmistrzowi w Żywcu, Franciszkowi Rybarskiemu, nadał 
cesarz zloty krzyż zasługi z koroną, w uznaniu jego szcze­
gólnych zasług około rozwoju szkół.

— K om iłot dla p rzep row ad zen ia  z w ło k  M ickie­
w icza  do g ro b ó w  W a w elsk ich , zawiązany pod prze­
wodnictwem dr. Dietla, jak się dowiaduje Kraj, uzyskał oa 
ministerstwa potwierdzenie i może rozpocząć już stosowne 
kroki. Sprawa ta  jest międzynarodową wymaga znoszenia 
się z rządem irancuzkim, dla tego też poczyniło minister­
stwo pewne zastrzeżenia w statutach.

+  Rajmund B ron ik ow sk i, niegdyś adjutant jenera­
ła Dąbrowskiego, a w roku 1831 major w 13 pułku pie­
choty, jeden z najstarszych weteranów polskich, zm arł dnia 
26. z. ni. w Ostrowie, w Poznańskiem. W Śremie zaś 
zmarł dnia 27. z. 111. kapitan dawnych wojsk polskich, 
Andrzej Świniarski, starzec 901etni.

— O za k ła d z ie  c iem n ych  we Lwowie podaliśmy 
przed tygodniem pobieżną wzmiankę według długiej listy 
zarzutów, przedłożonych nam przez p. B. N., a pomawia­
jących instytut ten o brak porządku wewnętrznego, roz­
prężenie, niedostateczność wykładanych tam nauk i t. p. 
Byliśmy właśnie osobiście w instytucie tym, ażeby się 
przekonać naocznie o stanie jego i sprawdzić zarzuty pana 
B. N. Rezultatem tych naszych odwidzin jest przedewszy- 
stkiein stanowcze przeświadczenie, że wspomniany p. B. N. 
pisząc te zarzuty, albo nie miał na myśli zakładu cie­
mnych we Lwowie i przez pomyłkę pomięszał go z jakim 
innym instytutem, albo też z osobistych jakichś niechęci 
lub złośliwości dopuścił się najwierutniejszych kłamstw, 
dla oczernienia osób, zarządzających tym zakładem. Ni- 
niejszem wypełniamy tyłku miły obowiązek zadośćuczynie­
nia słuszności, donosząc, że zakład ten, zostający pod bez­
pośrednim zarządem p. dyrektora Makowskiego, tak pod 
względem purządku domowego jak i nauk i moralnego pro­
wadzenia wychowanków nie pozostawia nic do życzenia, i 
rzeczywiście zasz.czyt przynosi swemu sumiennemu i ze 
wszech miar odpowiedniemu kierownikowi, który całe swo­
je życie poświęcił żmudnej zaprawdę a niewdzięcznej pra­
cy około podniesienia zakładu tego, i jest dziś jedynym w 
kraju nauczycielem, mając odpowiednie doświadczenie. 
Każdy zresztą, kto się chce przekonać osobiście o stanie 
zakładu ciemnych, raczy tylko udać się tam, a odwidziny 
takie są owszem bardzo pożądane uprzejmemu dyrektorowi, 
w ten sposób bowiem tylko utrzyma się ciągła relacja 
między publicznością a zakładem. Prócz zwykłych opiekunów 
i dobrodziejów tego zakładu, rzadko tam kiedy pojawi się 
gość jaki, a przecie instytucja ta  godną jest zainteresowania 
publiczności i jej współczucia.

— Itepertoar b ieżący  teatru  p o lsk ieg o . W po­
niedziałek, dnia 3. stycznia 1870: Zemsta pani hrabiny, ko- 
medja w 3 aktach przez Zygmunta Sarneckiego (po raz 
pierwszy).

W piątek, d. 7. stycznia: Domy polskie X V III . wieku, 
czyli Córka Miecznika, dram at w 5. aktach przez Majera- 
nowskiego.

W niedzielę, d. 9. stycznia: Ojczyzna, dramat w 5. ak­
tach z francuzkiego W. Sardou.

W środę, d. 12. stycznia: U wyłomu, dram at w 4 ak­
tach, p. Leopolda hr. Starzyńskiego (po raz pierwszy).

— JE T o w a rzy s tw a  p raw n iczego . W poniedziałek 
dnia 3. stycznia b. r. o godzinie Gej odbędzie sekcja histo­
ryczna zwyczajno posiedzenie mies oczne.

Torządek dzienny: odczyt p. dr. Zborowskiego o pra­
wodawstwie zachodniej Europy w XIV wieku,

— W  S taw ezan ach  (pod Lubieniem) zdarzyły sic w 
przeciągu kilkudni aż dwa wypadki morderstwa’, i dotąd 
n io odkryto sprawców.

— ( 'o W ied eń  to  n ie  K raków . K ra j  opowiada, że 
policja krakowska wezwała do tłumaczenia się artystę te- 
atrn  krakowskiego, p. Ekera za to, że pozwolił sobie zaim­
prowizować rozmaite piosnki na przedstawieniu Trójki hul 
tajshić), a kiedy p. Eker zrobił uwagę, że w Wiedniu mó­
wią i śpiewają na scenie nierównie śmielsze rzeczy, odpo­
wiedziano m u : „Tu Kraków a nie Wiedeń." Istotnie, czu­
jemy to bardzo dobrze wszyscy, że co Lwów, Kraków, P ra ­
ga i t. d. to nie Wiedeń, chociaż upewniają n a s , że ta  sa­
ma konstytneja jest we Lwowie, Krakowie i t. d. co w 
Wiedniu.

— S a lę  so b o ro w ą  opisuje następnie korespondent 
rzymski Dzień. Pozn.:

„Przyobiecałem bliżej opisać salę soborową; czynię to 
dzisiaj z tern większą dla czytelników korzyścią, bo uwzglę­
dnię zarazem zmiany, które zaszły w dniach ostatnich. 
Aula soborowa jest rzeczywiście templum in templo : wspa­
niałe ozdoby, wykonane przez największych mistrzów, u- 
czyniły z kaplicy bocznej Piotra św. godny przybytek ob­
rad b,skupich. Główna aula znajduje się zaraz po prawej 
stronie od konfesji św. Piotra, a obok głównej sali są je­
szcze dwie inne, przeznaczone dla kapelanów, kandatarju- 
szy i dla samych biskupów po za obradami

„Brama ozdobna oddziela aulę od głównej nawy ko­
ścioła. Z obłoku wychyla się postać Chrystusa, pięknego 
pędzla szkoły nowoczesnoj, a/ pod nim nap is: Euntes Jocete 
omnes gentes: Ego sum uobiscum usgue ad ccnsumationem 
saeculi.

„Wejdźmy do środka. Naprzeciwko bramy na wznie­
sieniu w samym środku znaebudzimy t r o n  papiezki, po 
prawej i lewej stronie po dwa rzędy ław el, purpurą obi­
tych, dla kardynałów, zaraz za tem dla patrjarchów i pry­
m asów ; następnie sprowadzają 8 stopni do p l e n u m ,  na któ- 
rem siedzą biskupi w ławkach, amfiteatralnie ustawionych. 
Po każdej stronic 4 przedziały ławek, a w każdym prze­
dziale po 7; prócz te‘go przystawiają siedzenia w potrze­
bie takzwane stalles mobiles. W środku między bramą a 
tronem umieszczony był obraz soborowy, wedle urządzenia 
pierwotnego.

„Zaszła obecnie zmiana następująca : że w miejsce tro­
nu papiezkiego ustawiono ołtarz, a czwarty przedział ła ­
wek zesunięto z obu stron ku sobie, tak, że teraz tworzą 
siedzenia nieregularny owal, gdy tymczasem pierwotnie re­
gularną podkowę.

„Pi jCZ tego są trybuny nieco w tyle za siedzeniami 
kardynarów ; siedzenia dla teologów, sekretarzy, przed bi­
skupami w dwóch rzędach po każdej stronie. Za drugim 
i trzecim przedziałem ławek biskupich urządzono trybuny 
dla stenografów, teologów. Ławy biskupów przykryte dy­
wanem ogromnym z fabryki berlińskiej, który katolicy pro­
testanckiej stolicy Ojcu św. ofiarowali. Naokoło są loż.e 
dla gości uprzywilejowanych, ambasadorów . t. d.

Nad {tronem papiezkim, a teraz nad ołtarzem wpa­
da w oczy piękny obraz, zesłanie Ducha św. przedsta­
wiający na pilastracli dwaj ojcowie greckiego kościoła; 
po lewej obraz, przedstawiający św. Katarzynę, dysputują- 
cą z filozofami, po prawej sobory Lateraneński i sobór Je­
rozolimski, jako pierwszy ze soborów- W odstępach pe 
wnycb artysta uwiecznił poważne postacie papieżów, którzy 
sobory zwoływali. Pyszne templum harmonią kolorów, sy- 
metrją rozmiarów i poważnością zadania swego dziwny wy­
wiera wpływ na patrzącego."

— C litop  p o lsk i w  P aryżu . Nie dawno z Paryża 
przybyły rodak opowiada następujące zdarzenie :

„Uchodząc przed poborem moskiewskim chłop polski 
przybył do Paryża, l że był w stroju narodowym, przystoj­
ny i dowcipny, poznawszy się z nim emigranci, wspomnieli 
o nim ks. Napoleonowi. Ten oświadczył, ze chciałby go po­
znać. Przyprowadzili go zatem do pałacu księcia, nie. mó­
wiąc mu, aby swobodniejsza była rozmowa, że to książę, 
który jak wiadomo rozumie po polsku. Zapytany nasz chło­
pek, czy naród wierzy w oswobodzenie ojczyzny, odpo­
wiedział :

— My tam wszyscy wierzymy w to, że Napoleon 
wkrótce przyśle swoje wojska nam w pomoc.

— Ależ to trudno, kiedy Niemcy są w pośrodku - 
w trącił jeden z przytomnych.

Na to o n :
— Co ta  Niemcy, niech jeno Napoleon stanie jedną 

nogą w Polsce, a drugą we Francji, to na Niemcy ...
Książe aż za boki się trzymał, śmiejąc sie z kon­

ceptu." { K r a j ) .

— M ajątek gm in y  m iasta  P o zn a n ia  wynosi obe­
cnie 249.917 talarów.

— 'Ł św ia ta  m u zy czn eg o  Dzienniki rzymskie po­
dają sprawozdania z występów gościnnych w operze Argen- 
tin  w Rzymie pani Jakuwickiej, śpiewaczki opery warszaw­
skiej, która na wyjezdnem jeszcze występowała tam  w 
koncercie na dochód ubogich i doznała jak najświetniejsze­
go przyjęcia. Podług doniesienia R iu is ta  M elodram atica  
przebywa pani Jakowicka obecnie w Medjoianie, gdzie jest 
zaangażowaną na sezon zimowy i karnawał jako pf i ma­
donna do teatru la Scala. Pani Jakowicka występuje we 
Włoszech pod pseudonimem Friderici.

Z Warszawy donoszą, że profesor konserwacorjum tam ­
tejszego p. Gabriel Rożnicki napisał muzykę do dramatu 
Moreta Donna Dtanna. Jutro ma być przedstawioną w wiel­
kim teatrze warszawskim wznowiona opera Moniuszki 
Hrabina.

— . L  Itristo lu  nadeszła wiadomość telegraficzna, że 
w teatrze tam tejszym , w skutek natłoku zaduszono 
18 osób.

T— N iezm ord ow an a  „M rówka" wydala znów jeden 
tomik swojej taniej biblioteczki, zawierający powieść J- 1. 
Kraszewskiego p. t. Jaryna,

— R uch  n iezgod y  w k ra d ł się  ju ż  i do sp iry fy -  
sfó w  lw o w s k ic h ! W kole ich panowała dotąd wzorowa 
miłość braterska i zdawało się, że oni to są tymi sprawie­
dliwymi, dla których Jehowa nie spuścił jeszcze deszczu 
ognistego na Sodomę galicyjską. Widoczuie jednak szatan 
umiał niestety i tam  znaleźć przystęp, drogą jakiego^ pię­
knego może meujum i zaszczepił jad rozdwojenia w ludku 
bożym, jak tego dowodzi następujące pismo, przysłane nam 
z prośbą o umieszczenie:

Nadesłane. Założone w miesiącu lipcu r. b. wydaw­
nictwo dziennika spirytystycznego, które w programie swo­
im jasno wyraziło dążność swoją uzasadnioną jedynie na 
P r a w i e  C h r y p t u s o w e m ,  którego podstawą j e s t : 
Dziesięcioro bożego przykazania; pierwszem więc zadaniem 
założycieli tego pisma, dla osiągnięcia wzniosłego celu za­
działania moralnego na społeczuość naszą jest, aby sami 
wpierw w sobie prawo takowe spełnili i przetrawili. Bo 
tak jak przed wiekami, gdy D u c l i  Ś w i ę t y  zszedłszy na 
Apostołów, Ci dla zatrzymania Go poddawali się dobrowol­
nie pod rozporządzenie nieomylno B o g a  S t w ó r c y :  tak 
też i obecnie Spirytyści, którzy na siebie przyjęli najwznio­
ślejszą misję rozkrzewienia boskiej doktryny tej, — muszą 
nanrzód od Ciebie zacząć, i tego w samych czynnośaiach 
dowieść; że oni są tym i obecnie narzędziami Boga, które 
mają wydać n t  świat nową E r ę c h r z e ś c i a ń s k ą  B 0- 
ż ą, która uszczęśliwi Wszechświat i każdego poddającego 
się z pokorą tej W o l i  B o ż e j  człowieka, jakiejby n ieby l 
religii i narodowości !...

„Gdy na tym  najważniejszym punkcie powinności na­
szych jako kierownicy w kraju tutejszym jedynym organem 
tej doktryny, niezgadzamy się ’w opinii naszej, przeto mam 
sobie za obowiązek sumienia odstąpić dobrowolnie od tego 
wydawnictwa, aDy tem ratować tę S p r a w ę  B iHs k ą i 
śiebie samego, oraz ze mną połączonych w jednej tendencji 
od wpływu złych duchów, którzy nieomieszkają wkrótce 
wtrącić w największe nieszczęście i dezoiację tych nieszczę­
śliwych, którzy z rzeczy najważniejszej dla świat:;,1 sobie 
igraszkę robią.

H. Letronne — Lwów dnia 23. grudnia 1869 r. ulica 
Strzelecka Nr. 52*/,.

— P ro ces  m ord ercy  T rop m an a  w  P aryżu . We
wtorek rozpoczęła się przed sądem karnym w Paryżu osta­
teczna rozprawa w procesie Tropmana. Udział puldiczno- 
ści, jak donoszą telegramy, był ogromny. Gdy wpdiwa- 
dzono oskarżonego do sali sądowej, powstało wielkie poru­
szenie między publicznością. Obżałowany obojętnie 11:1 po­
zór słuchał aktu oskarżenia. Badany, obstawał przy da
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wnych swoich zeznaniach, mianowicie, że z ojcem rodziny 
Kinków, Janem, rolńł przygotowania do fałszowania mone­
ty, podając oraz, że ma trzech wspólników przebywających 
w Milhonse. Dnia tego przesłuchał sąd 24 świadków. Z bar­
dzo obszernego aktu oskarżenia podajemy poniżej wyciąg.

We wrześniu roku zeszłego, włościanin nazwiskiem 
Langlois, znalazł tuż pod Paryżem na łące między wło­
ściami Pantin  a Aubewillicrs zakopanego trupa kobiety i 
pięciorga dzieći, mianowicie czterech chłopców i dziewczę­
cia. Na trupach tych były liczne ślady świeżego morder­
stwa, dokonanego w sposób okropny, z dzikością chyba roz­
juszonego zwierza. Zbrodnia ta  wnet rozgłosiła się szeroko, 
wszystkich przejmując zgrozą. W pierwszej chwili już po­
głoska uliczna wymieniła istotne nazwisko nieszczęśliwej 
rodziny wymordowanej, uważając dwóch jej członków, ojca 
Jana Kinka, i najstarszego syna Gustawa, którzy znikli bez 
wieści z miejsca swego pobytu, za sprawców tej okropnej 
zbrodni. Jednocześnie atoli doniesiono z m iasta portowego 
Hawru, że policja tamtejsza przytrzymała młodego czło­
wieka, który usiłował dostać się na statek, by odpłynąć do 
Ameryki, a zapytany o swoją legitymację i nie mający ta ­
kowej wiedziony do prefektury, skoczył w morze w zamia­
rze samobójczym, i dopiero po długich szamotaniach się z 
majtkiem, który za nim rzucił się w fale, nieprzytomny 
wydobyty został z morza.

W indiwiduum tern, które w jednej z gospód Hawru 
przebywało pod nazwiskiem Fisza, poznano wkrótce mecha­
nika Tropmana. Znaleziono przy nim papiery i rozmaite 
przedmioty rodziny Kinków. Jeśli dotąd ojciec i najstarszy 
syn Kinka, uchodzili w opinii za morderców reszty rodzi­
ny, przekonano się wnet, że i ci nieszczęśliwi padli ofiarą 
jednej i tej samej zbrodniczej ręki. Tropman twierdził 
zrazu, przyznając się do zbrodni, że pomocnym był w{ do­
konaniu takowej Gustawowi Kink; wkrótce atoli znaleziono 
także trupa Gustawa, według orzeczeń kompetentnych, za­
mordowanego na kilka dni przed zbrodnią w Pantin, wy­
znanie to Tropmana okazało się tedy zmyślonem. W ogó­
le Tropman do ostatniej chwili podawał zeznania sprze­
czne i częstokroć fałszywe. Dopiero dnia 13. listopada z. r., 
kiedy już śledztwo było prawie ukończone, zażądał on wi­
dzenia się z swoim sędzią i poczynił wyznania, w skutek 
których znaleziono także trupa ojca Kinka, zakopanego w 
lasku pod Wattwilier. Obdukcja trupa pozwoliła tylko na 
przypuszczenie, że Tropman zwabił ojca Kinka do tego 
odludnego miejsca, poczęstował go tara winem, zaprawionem 
kwasem pruskim i zamordowanego w ten sposób pogrzebał. 
Jak się rzekło,' jednak jest to tylko przypuszczenie, albo­
wiem znaleziony trup ojca Kinka znajdował się już w o- 
statnim  stopniu rozkładu, stanowcze orzeczenie więc było 
uiepodobnem.

W sprzeczności z dawniejszemi swemi zeznaniami, 
Tropmann twierdzi teraz uporczywie, iż miał trzech pomo­
cników w wykonaniu swego okropnego czynu, nie może je­
dnak podać o nich żadnej dokładniejszej wiadomości, ow­
szem plącze się w oczywiste nieprawdopodobieństwa i sprze­
czności. Podobnaż jednak, aby jeden człowiek mógł prze­
prowadzić wszystkie przysposobienia takiej potwornej zbro­
dni i bez żadnej pomocy, sam, takowej dokonać? Akt oska­
rżenia na to pytanie odpowiada tak :

Rodzina Kinków, zamożna, spokojna, ż y ła  cichem, ni- 
czem nie zmąconem szczęściem dom owem  w m ias tec zk a  
Roubaii, w Alzacji, gdzie Jan Kink m ia ł  w ła s n ą  rea lność  
i handel. Nie ma najmniejszego powodu przypuszczania,  
że Gustaw lub Jan  Kink brali udział w w ym ordow aniu  re- 
sztej rodziny, a zresztą i oni sami padli z ręk i  zabójcy i 
co prawie pewnie twierdzić można, mianowicie o G u s ta w ie ,  
nie żyli już w dzień wymordowania ich rodziny pod Pantin

O ileż okropniejszą więc wyda się ta  zbrodnia, jeśli 
przyjmiemy, że tylko jeden człowiek był jej sprawcą, jeden 
człowiek niezmordowanie, systematycznie pracował nad jej 
wykonaniem, umiał zwabić, tyle ofiar w swoje dobrze ob­
myślane sidła, umiał zadać tyle ciosów śmiertelnych, wy­
słuchać tyle jęków, przenieść tyle zgrozy, pasowania się z 
mordowanemi. Wspomnieliśmy już na wstępie, w jaki prze­
rażający spusób pomordowane były ofiary pod Pantin, po 
większej części wyrostki, pacholęta. Na sześciu trupach 
krwawiło się przeszło 100 najokropniejszych ran od ciosów 
zbójeckich.

Zgroza nieopisana! Pokazało się ze śledztwa, że Trop- 
man wywiódł naprzód na ową łąkę matkę Kink z dwoj­
giem drobnych dzieci, a wymordowawszy tycli troje, po- 
wzocił po resztę pozostałą w powozie pod Aubervilliers, po­
wiódł i te na to fatalne miejsce, gdzie dzień przedtem już 
wykopał grób obszerny, wymordował i te biedniątka. Z ma­
tką musiał zbójca stoczyć okropną walką, ślady jej prze­
mawiały z konwulsyjnie skurczonego trupa. Z dziećmi po­
szło łatwiej. Ojciec i Gustaw' prawdopodobnie byli już u- 
przątnięei naówczas, zbójca zaczynał snać od najsilniejszych, 
mordując młodsze rodzeństwo tylko dla zatarcia wszelkiego 
śladu nieszczęśliwej rodziny. Szło mu o zagarnięcie całego 
jej majątku.

Według aktu oskarżenia, 20-letni Tropman nie znaj'- 
dowal przyjemności w pracy i wiódł życie próżniacze, nie­
zadowolony z siebie, marzący tylko o wielkim majątku, o 
„zrobieniu szczęścia". Przemyśliwał on wiele nad tem „zro­
bieniem szczęścia" a rozpasaną wyobraźnię podsyca! chci­
wie i namiętni owemi powieściami i romansami, które naj­
wymyślniejsze zbrodnie podają, jako zwykłe sprawy ludz­
kie, niejako rehabilitują je, a nawet apoteozują niekiedy, a 
w które tak obfituj‘e bieżąca literatura beletrystyszna fran­
cuska. Miał wstręt do właściwego fachu swojego, mecha­
niki, a w ostatnich czasach ją ł  się studjów chemicznych, \ 
nauczył się wyrabiania kwasu pruskiego. W  grudniu roku 
1338 poznał rodzinę Kinków w Roubais, dokąd przybył z 
Pantin. Nie wiadomo dokładnie, co właściwie łączyło z 
nim ściślej Kinka. Szepty pokątne głoszą, że Tropman 
był synem naturalnym Kinka, urzędownie jednak nie spra­
wdzono tego. Okazało się ze śledztwa, że ojciec Kink chciał 
się przenieść z rodziną do miasteczka Biilil, gdzie m iał tak­
że posiadłość, że Tropman popierał ten zamiar jego, zaś 
pani Kink odradzała mu to stanowczo. Pod pozorem, że 
jedzie w odwidziny do siostry swojej w Guebwiller, wyje­
chał Kink rzeczywiście z Roubait, lecz udał się do Boll- 
willer, dokąd go listownie zwabił Tropman. Wsiadłszy 
tam do powozu ruszyli do Soultz, gdzie Kink zostawi! na 
poczcie swojo torby podróżne i oddalił się z Tropmanem 
w kierunku ku Wattwilier. Tyle go też tylko widziano, aż 
po zeznaniu zabójcy, znaleziono w Wattwilier jego trupa. 
Starał się potem Tropman rozmaitemi podstępami wydo­
być z urzędu pocztowego list z sumą .r>.500 franków, któro 
przystała tam dla męża pani Kink, wezwana o to listownie, 
chociaż mąż nie pisał tego listu, lecz Tropman, podając, 
że pisze za Jana Kinka, który nie może sam pisać z powo­
du skaleczenia ręki. Nie udało mu się jednak oszukać u- 
rzędniła pocztowego, zmienił więc plan ; udał się do P a­
ryża i zt.uutąd pisząc ciągle za ojca Kinka, wezwał Gusta­
wa, ażeby się udał do Guebwiller i zaopatrzony w peł­

nomocnictwo odebrał pieniądze zaległe na poczcie, panią 
Kink zaś z resztą rodziny wezwał do przybycia do Paryża. 
Gustawowi nie wydano jednak pieniędzy w G uebwiller: 
Tropmann zawiódł sic.

Gra zaczęta musiała być jednak skończoną; do mają­
tku Kinków trzeba było dobierać się innemi drogami, któ- 
rerni też poszedł morderca. Zabija naprzód Gustawa, który 
przybył do Paryża nie dokazawszy nic w Guebwiller, a 
kiedy wezwana dwoma listami (zawsze od Jana Kinka) przy­
bywa do Paryża pani Kink z 5 dziećmi, wywabia ją Trop­
mann w drogę do Pantin i zabija z dziećmi na tej samej 
łące, gdzie zamordował na parę dni przedtem Gustawa.

Oto treściwy przebieg głęboko i wszechstronnie obmy­
ślanej zbrodni, z którą wiąże się mnóstwo pominiętych tu ­
taj szczegółów drobniejszych. Gdyby morderca odebrał był 
z poczty owych 5.500 franków, prawdopodobnie byłby uszedł 
do Ameryki i namiętność jego byłaby pochłonęła jedną 
tylko ofiarę. Stało się inaczej.— Morderca zabrawszy wszy­
stko, co tylko znalazł przy swoich ofiarach, wraz z gotówką, 
którą pani Kink przywiozła z sobą do Paryża, tego samego 
dnia przybył do Hawru, zkąd zamierzał przeprawić się do 
Ameryki, gdzie go jednak zaskoczyła srodze obrażoną spra­
wiedliwość świata. Sprawiedliwość ta  — kończy akt oska­
rżenia — żąda zadośćuczynienia, surowego, a tym razem 
słusznego.

Trzy dni trwała ostateczna rozprawa Tropmana, 
a wczoraj doniósł telegram o wyroku zapadłym na mor­
dercę. Tropman, jako jedyny sprawca morderstwa 8 lu­
dzi, skazany na śmierć.

<«4)gpo«lai‘stw o, przem ysł i handel.
Izba h a n d low a  i przenkyglow n lw o w sk a  odbyta 

dnia 7. grudnia 1839 pod przewodnictwem prezesa p. Józe­
fa Breuera plenarne posiedzenie i następujące załatwiła 
sprawy.

1. Na wezwanie wysokiego c. k. ministerstwa handlu, 
aby wyznaczyć delegata Izby do wypracowania ogólnej ta ­
ryfy cłowej na konferencji clowej i handlowej, odbyć się 
mającej w skutek ugody clowej i handlowej zawartej z 
krajami korony węgierskiej, uchwaliła Izba prosić Wyso­
kie ministerstwo o doniesienie terminu, kiedy powyższa kon­
ferencja z pewnością się odbędzie, ażeby dopiero przed sa­
mem zwołaniem tejże obrać można delegata. Zdarzyć bo­
wiem by się mogło, że teraz już obrany delegat, w razie 
zadaleko wysuniętego term inu , przy zmienionych okoli­
cznościach mandatu swego spełnić by nie mógł.

2. Na wezwanie tegoż ministerstwa do udzielenia 
zdania, czyliby ze względu na interesa okręgu Izby pożąda- 
nem było dalsze przedłużenie pozwolenia do wolnego od 
cła przywozu mechanicznych warstatów tkackich, uchwali­
ła Izba odpowiedzieć, że wolny przywóz przedmiotów po­
mocniczych podnieść może w ogóle przemysł. Izba prze­
mawia tem bardziej za wolnym przewozem powyższych 
przyrządów pomocniczych, ile że i tak maszyny w ogóle o- 
płacać muszą wysokie opłaty na kolejach austrjackick, a 
szczególnie na galicyjskich, przy opłacie więc jeszcze i cła 
sprowadzenie takowych nader by utrudnionem było.

Zresztą nizki stopień przemysłu u nas wymaga właśnie 
jak największej podniety, do czego się najwięcej przyczynić 
muszą odpowiedne przyrządy pomocnicze. Uwzględniając 
przytem urządzenie przędzalń w k ra ju , spodziewać sio 
można, że mechaniczne warstaty tkackie na przyszłość 
wielką usługę oddać mogą krajowemu przemysłowi.

Z powyższych powodów, i hołdując zawsze zasadzie 
wolnego handlu i zarobkowania, przemawia więc Izba za 
wolnym od cła przywozem powyższych przyrządów.

3. Wysokie ministerstwo handlu uwiadamia, że towa­
rzystwo żeglugi parowej austrj. Lloyda wysyła w styczniu 
1870 r. pierwszego parowca przez kanał suezki do Bombay, 
otwierając tym sposobem linię komunikacyjną, obiecującą 
wielkie korzyści dla rozwoju handlu naszego.

Od ruchliwości i energii naszych przemysłowców i 
kupców zależeć będzie zabezpieczenie dobrego skutku dla 
tej pierwszej próby, który w ten tylko sposób osiągnąć się 
da, jeżeli kupcy i przemysłowcy korzystając z tej nowej 
drogi zawiążą stosunki z portami indyjskiemi i wyszlą ar­
tykuły mający odbyt na na targu indyjskim, sprowadzając 
natomiast ztanitąd bawełnę i inne, produkta.

Wys. ministerstwo zawiadamiając o tem i zwracając u- 
wagę na dotyczące ogłoszenie publiczne, przyrzeka ze swej 
strony wszelkich dołożyć starań , aby przez uwzględnienie 
objawionych żądań ożywić ruch na tej nowej drodze wo­
dnej. Izba uchwaliła uwiadomić o tem tutejsze gremium 
handlowe.

4. Na wezwanie wiedeńskiej Izby handlowej * prze­
mysłowej, aby poprzeć jiodniesioną przez nią myśl urzą­
dzenia p o w s z e c h n e j  wystawy w Wiedniu w najbliższych 
latach, uchwaliła Izba odpowiedzieć, że myśl tę popierać 
będzie, gdyż już w r. 1863. i 1865, gdy inicjatywa urzą­
dzenia wystawy powszechnej w Wiedniu wyszła od rządu, 
przemawiała za takim projektem, spodziewając, się po wy­
stawi 6 wiedeńskiej jak największych korzyści dla naszych 
przemysłowców. (C. cl. n.)

W y c ią g  z  p ro to k o łu  posiedzenia komitetu Towa­
rzystwa gospodarskiego galic. dnia 4. grudnia 1869 r. 
Przewodniczący: Henryk Strzelecki. Obecni członkowie 
kom itetu: Józef Pajączkowski, Antoni Jabłonowski, Ed­
ward kr. Dzieduszycki, Feliks dr. Strzelecki i Mieczysław 
Szczepański.

Uchwalono :
I. Na wniosek dr. F. Strzeleckiego zakupić dla fabry­

ki w Dublanach studnię kafarową, systemu Schulhoffa.
II. Na wniosek hr. Edwarda Dzieduszyckiego wezwać 

oddziały gospodarcze, uprawie lnu sprzyjające, do utwo­
rzenia sekcyj lnianych, którychby zadaniem było podnie­
sienie uprawy i wyprawy ln u ; — przy dyskusji wniosek 
ten rozszerzonym został w tym kierunku, iżby zarazem w 
ogóle zawezwać oddziały do tworzenia sekcyj fachowych, 
zasilając takowe osobami, nawet po za Towarzystwem sto- 
jącemi. Nadto uchwalono utworzyć także sekcje w głó- 
wnem Towarzystwie z osobną wewnętrzną organizacją, i w 
tym celu przedłożyć Radzio ogólnej wniosek komitetu.

III. Na wniosek tegoż referenta uchwalono:
o) Obrócić dotychczasowy wydatek na pomocnika i 

tłumacza przy instruktorze, w budżecie subwencji lnianej, 
w kwocie 480 zh\ preliminowany, na stypendja miesięczne 
po 20 zlr. dla praktykantów przy instruktorze Towarzy­
stwa, i w tym celu rozpisać odpowiedni konkurs;

6) sprowadzić 19 beczek siemienia lnianego dla Towa­
rzystwa z pieniędzy subw encyjny^ zaś 3 l  beczek dla 
stron, które zamówienia w komitecie porobiły i już pienią­
dze nadesłały lub nadesłać przyrzekły.*)

*) W skutek zamówień późniejszych, postanowiono 
prowadzić jeszcze 7 beczek — ogółem beczek 57.

c) zamówić w Opawie pół cetnara lnu holenderskiego 
i takowy użyć częścią w Dublanach, częścią zaś w okolicy, 
warunkami swemi do holenderskiej zbliżonej.

IV. Zatwierdzono jn-zedłożoną przez hr. Dzieduszy­
ckiego ugodę nową, z p. Watteyne zawartą, skutkiem któ­
rej tenże za miesiące styczeń i luty o połowę mniejszą za- 
dawainią się płacą, przezco 100 zlr. dla funduszu subwen­
cyjnego zaoszczędzonych zostało.

V. Na relację oddziału gosp. Rudki-Gródek, uchwalono 
wysiać instruktora lnu do Gródka, jakoteż narzędzia ręczne 
i maszynę do międlenia.

VI. Referuje lir. Dzieduszycki :
o) Rachunek funduszu lnianego za rok 1868 i 69 ;
0) budżet przyszły na rok 1870;
c) sprawozdanie z dotychczasowych czynności.
Po wyczerpanej dyskusji nad tym przedmiotem n- 

cli walono;
1. Z pozostałego funduszu lnianego w kwocie 700 zlr., 

wyasygnować 100 zlr. na zakupno siemienia lnianego dla 
Dublan, a resztę 600 zlr. przenieść na rok przyszły i po­
zostawić w banku hipotecznym.

2. Udzielić referentowi absolutorjiun z użycia funduszu 
lnianego za lata 1868 i 69.

3. Przedłożony przez referenta budżet na rok 1870 w 
sumie ogólnej 4.000 złr. przyjąć w całości (oprócz wykaza­
nej powyżej pozostałości 600 zlr.), i przesłać ministerstwu 
do zupełnego uwzg' inicnia z załączeniem rachunków za 
lata ubiegłe, motyw ,c potrzebę cyframi wprawdzie, ale 
tylko ogółowo.

4. Prosić prezesa, aby raczył swoim wpływem osobi­
stym u ministra wyjednać całkowitą subwencję w powyż­
szej wysokości.

5. Rachunek z użycia funduszu lnianego (z opuszcze­
niem procentów) wraz z budżetem i sjirawozdaniem ogło­
sić w Rolniku i Gazecie Narodowej.

6. Przesiać jak najrychlej wyczerjmjące sprawozdanie 
ministerstwu.

Uchwaliwszy jeszcze kilka przedmiotów, wewnętrznej 
administracji dotyczących, posiedzenie zamknięto.

Henryk. Strzelecki, zastępca prezesa.

W y cią g  z d zienn ika  urzęd ow ego  Gazety Lwow­
skiej z dnia 31. grudnia.

Kdykta. Sąd krajowy lwowski uwiadamia o egzeku­
cyjnej sprzedaży % części realności nr. 523% Pessli Baar i 
Inera Baar własnej, na pokrycie sum Abrahama Jakóba 
Krebs pto 300 dukatów 200 złr. m. k. i 127 złr. w. a. w 
terminach 27. stycznia i 28. lutego h r ./ja k o te ż  i wierzy­
cieli hipotecznych Józefa Berggriina i Henryetę Berggriin. 
Kuratorem dr. Edward Hofman z substytucją adwokata dr. 
Zuckera.

Sąd obwodowy stanisławowski zawiadamia Romana 
Wyszyńskiego i spadkobierców Michała Zagórskiego o wnie­
sionym pozwie p. Klementyny lir. Miączyńskiej, odnośnie 
ekstabulacji sumy 5000 zlr. ln. k. ze stanu biernego dóbr 
Tyśmienicy z przyległościami. Termin do ustnej rozprawy 
na dzień 15. lutego br. Kuratorem dr. Szydłowski z subst. 
dr. Dwernickiego.

Sąd powiatowy w Jazłowcu zawiadamia Eizyka Gross,
0 nowym terminie 10. lutego br. w sporze przeciw Janowi 
Marcinkowskiemu pto 76 złr. Kuratorem dr. Rubin Gross.

Sąd obwodowy stanisławowski zawiadamia Aleksandra 
Sokołowskiego, o wniesionym pozwie Edmunda Maksyma 
Sander pto 350 złr. i pretensji zwrócenia zaległości pod- 
dańczych dóbr Chlebowie świrsaich. Termin obrony 8. lu­
tego br. Kuratorem dr. Heyne z substytucją dr. Mijakow- 
skiego.

Sąd krajowy, jako handlowy we Lwowie uwiadamia p. 
Józefa Gromnickiego o uzyskanym nakazie płatniczym Kry­
styny Chojnockiej pto 102 złr. Kurat. dr. Gregorowicz.

Konkurs. Na posdę sługi urzędowego przy sądzie 
krajowym we Lwowie z płacą roczną 300 złr., z prawem 
posunięcia sin na 315 złr. i ubiorem urzędowym. Podania 
wnosić należy do prezydjum sądu krajowego we Lwowie w 
przeciągu 4 tygodni.

O b w ieszczen ia .  Sąd powiatowy w Rożniatowie u- 
wiadamia o sprzedaży posiadłości pod 1. 178 w Spasie po­
łożonej, Wasyla Humań własnej, na rzecz Mojżesza Laufe- 
ra pto 11 zlr. 55 c. Ceua wywołania 40 zlr. — W celu 
obsadzenia głównej trafiki tytoniu i sprzedaży marek stę- 
plowych w Jaryczowie, rozpisuje dyrekcja skarbu we Lwo­
wie konkurencję przez oferty do dnia 17. stycznia b. r. — 
Dyrekcja skarbu rozpisuje konkurencję przez oferty na dzie­
rżawę myta przy rogatkach Kołomyja, Horodenka i Tłuste 
na przeciąg czasu 1870 roku lub 1870 i 1871, albo 1870, 
1871 i 1872. Ceny wywołania ad 1) 4.600 złr., ad 2) 1.200
1 ad 3) 2.980 złr. w. a. Termin do 29. grudnia 1869/

L w ó w .  d. 31. grudnia. (Przeciętne ceny targowe). Mierzyca 
pszenicy 3.98, żyta 2.10, jęczmienia 2.12, owsa 1.72, lire- 
c/.ki 2.06, grochu —, soczewicy .—, faso li. , kartofli 90,
cetnar. siana 1.37, cetnar słomy okłotowej 1.13, słomy pa- 
sznej 96, sag drzewa opalowego bukowego 11.50, sosno­
wego 8.16.

W iedeń  dnia 29. grudnia. Pewność ustalonych cen 
na targach zagranicznych, niewywiera żadnego wpływu na 
usposobienie tutejszej giełdy zbożowej. Chęć do kupna w 
miary tego slabnieje. Plącą pszenicę z Marosz po 5 -5.05 
za cetnar wiedeński; żyto w ciągłej mierze się trzyma jio  ce- 
nacli dawniejszych; jęczmień nieco lepiej plącą po 4.18 — 
4.20 za cetnar. Kuknriidza poszukiwaną, płacą za ce tnar. 
clowej wagi wiedeńskiej po 2.95 złr. zdaje się, iż w celu 
wywozu za granicę spekulanci większe zapasy zamawiają, 
gdyż dostawa na letnie' miesiące w cenach się podnosi. 
Obecnie zwrócona cała uwaga przemysłowców handlu zbo- 
żOWge na Węgry, gdzie jak wiadomo w ostatnich czasach 
znaczne szkody poczyniły wylewy wód, tak iż obawy o za­
siewy wiosenne co raź bardziej zaczynają być głośne.

W ro cła w  d. 29. grudnia. Pszenica biała za 85 ft. 
64 —80 sgr., żółta za 85 ft. 63—73 sg r .; żyto za 84 ft. 
47—52 sgr., najprzedniejsze 53 — 54 sgr. ; jęczmień żółty i 
jasny za 74 ft. 40 —44 sgr., biały za 74 ft. 46—48 sgr.; 
owies za 50 ft. 26—32 sgr., kukurudza za J00 ft. 59—62 
sgr-i. wykę płacono po 52 -5 8  sgr.; koniczyna czerwona za 
cetnar lg. -16 tal., biała 15 -25 tal., szwedzka 19—25 tal.; 
rzepak zimowy za cetnar 236 —250 sgr.; spirytus za 8.000 
Tral. 14 tal.; olej rzepakowy za cetnar 12l/„ tal.

-Szczecin d. 29. grudnia, godz. 2. popołudniu Psze­
nica loco 2.125 l't. 58—61 tal., na wiosną 631/ ,  tal., żyto 
loco za 2.000 ft. 41 -  44 tal., na wiosnę 44%  tal., na maj- 
czerwiec 45 tal., olej rzepakowy loco 12% tal., na wrze- 
sień-październilc 11%  tal., spirytus loco za 8.000 T ral- 
Id 5/,!  tal., na wiosnę 15 tal.

©  Jeden z prenumeratorów Gazety naszej ostrzega pu­
bliczność, by się nie dała uwodzić szumnym frazeBom fir­
my ; „Induitrie-Halle in Ifien, Praterstratse Nr. 1<i“ — j eźli 
nie chce być narażoną na zawód i stratę, co w potrzebie 
sądownie udowodni.

Ostatnie wiadomości.
Wczorajsze wieczorue dzienniki wiedeńskie prze­

żuwają dwulicową wiadomość raunego Taghlattu o 
stanie przesilenia ministerjalnego , eksploatując ją  
każdy na swoje kopyto, ua swoją wygodę. Nowego 
nie podają oue uic w tej kwestji. Cesarz powrócił 
przedwczoraj do Wiednia.

Rada miejska wiedeńska uchwaliła na posie­
dzeniu 29. z. m. sprzedaż olbrzymiego szpitalu 
miejskiego wiedeńskiemu Towarzystwu budowy. 
Uchwała ta przeszła po pięciogodzinnej rozprawie 
-słabą większością 55 przeciw 48 głosom. Mniej­
szość założyła protest przeciw tej uchwale.

Przewódca robotników wiedeńskich. Hartuug, 
który uszedł rąk policji podczas rewizji, przedsię­
branej w jogo pomieszkaniu, bawi obecnie w Zu­
rychu.

Niemieccy członkowie Czytelni akademickiej 
wiedeńskiej, czyli poprostu bursze wiedeńscy, u- 
chwalili wykluczenie z tej Czytelni wszystkich 
studentów innych narodowości. Ż tego powodu za­
wiązał się komitet studentów węgierskich i sło­
wiańskich, który podał przedstawienie tego kroku 
panów burszów do senatu akademickiego, wyłu- 
szczając oraz swoją krzywdę, albowiem zarówno z 
niemieckimi członkami Czytelni płacili oni widad 
ki miesięczne, a w statutach nie ma yyzmianki, że 
Stowarzyszenie to ma być wyłącznie niemieckiem.

Przepowiednie dzienników centralistycznych, iż 
na Nowy rok ogłoszona będzie dymisja mniejszości 
ministrów przedlitawskich, nie spełniła się wcale. 
Pozawczoraj i wczozaj nie było nawet narady m i­
nistrów pod przewodnictwem cesarza. Od czwar­
tku bawi w Wiedniu br. Andrassy i konferuje z br. 
Beustem i z ministrami przedlitawskimi. Hrabia 
Beust zaś z tymi ostatnimi nie ma się wcale wi­
dywać. Hrabia Andrassy ma konferować z dr. 
Giskrą, Plenerom i Brestlem w sprawach finanso­
wych węgierskich, gdyż obecnie bawi i Lyonyay, 
minister finansów, w Wiedniu od środy.

Z Kotara donosi telegram dnia 29. z. m., że 
przybyła tam deputacja z Żupy do jenerała Auer- 
sperga, z podziękowaniem za wydaną przez cesarza 
amnestję. Przyłączyć się miała do niej także de­
putacja od ludności Kotaru, a telegraficznie wyra­
zić mieli także podziękowanie mieszkańcy Braicza 
i Mainy. Telegram Wanderera  powiada, że powsze­
chna radość ludności pochodzi głównie ztąd, że u- 
sunięto starostę Franza. Następcą jego mianowany 
Rendisch. Żupanom miał rząd zwrócić broń.

W  południowej Kalabrji dają się czuć bardzo 
silne wstrząśnienia ziemi, a miasteczko Monteleoue 
jest prawie do szczętu zburzone. Niebezpieczeństwo 
w okolicach tych ma być bardzo wielkie.

Z Konstantynopola doniósł telegram dnia 29. 
z. m. że W. Porta wysłała dwa parowce z woj­
skiem na morze A drjatyckie, ażeby wzmocnić za­
łogę swoją ua granicach Czarnogóry.

Telegramy „Gazety Narodowej.44
P a r y ż  <1. 3 f .  g r u d n ia .  Patrie, za­

pewnia, że ()]]ivier złożył już ministerjuni, wąt­
pią jednak,’ czy ogłosi je już jutrzejszy dzien­
nik urzędowy.

Gonstitut.ionell donosi: 011ivier przedłożył 
cesarzowi następujący skład ministerstwa: 01- 
livier ministrem sprawiedliwości, Berthemy 
spraw wewnętrznych, Oheyandier wewnętrznych 
Ohassoloup prezydentem Rady stanu, Richard 
minister robót publicznych, Gaudin handlu. 
Reszta tek pozostanie w dawnych rękach.

K u r s a  * d n ia  3 1 . g r u d n ia  1 8 0 9 .
godz. 2. min 20. popołudniu.

W iedeń . Akcje kredytowe wrg. 79.—. _ Akcje banku 
anglo-austr. 302. -. Anglo węg. 87. -. Akcje Karola Lu­
dwika 244 Kolej siedmiogrodzka 167.50. Kolej połu­
dniowa 2E8. ■-. Kolei alfóldzka 173.—. Kolej państwowa 
409. -. Kolej lwowsko - czerniowiecka 202.25. Kolej węg. 
półn.-wsch. 163.25. Kolej północna 214 50. Kolej Rudolfa 
165.75. Kolei węg. wschodnia 91.50. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 72.75. Losy 1864 r. 118.50 Kolej N,idei sań- 
ka —.—. Usposobienie mdłe.

godz. G. min. 10 popołudniu.
Wiedeń. Renta austrjacka 6010. Akcje kredyto­

we 265.50. Akcje banku anglo - austriackiego 30125. 
Bank obrotowy) 120.50, Akcje Karola. Ludwika 243 50. 
Kolej południowa 258.20. Frauko-austr, 104.—. Akcje 
banku bud. - - .—. Kolej wschodnia-pólnocna —. —• Akcje 
banku handlowego . Kolej Elżbiety 191.75. Losy
1860 r. 100.20. Napoleondor 9.86. I.osy 1864 r.
Banku jeneraln. — Usposobienie mdłe.

Paryż. Renta 3% 72.82. Lombardy 527.—. Amery­
kańskie obligi 97%.

Berlin. Moskiowskie banknoty 74'/,. Akcje kredyto­
we 145'/,. Lombardy 141%. Galicyjska kolej 100. Rumuń­
ska 72%. Kolej państwowa 225%. Na Wiedeń 82%.

T c lc g r n io w ii i i j  kurs  w ie d e ń sk i
z dnia 31. grudnia.

Renta w papierze - • . . • • ................ ....
Renta w s r o h r z e ............................• . . . .
Losy z roku 1860 .............................................
Akcje Banku nar........................■ .................... ...

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.
Londyn 10 fnt. szterlingów .............................
Dnkat cesarski sztuka ....................• . • .
Srebro za 100 złr. w. a . .................................

A. W
złr. | ct.

60 10
70 80
9 60

742 00
265 00
123 40

5 81
75

P o cią g i jio le jo w c na g łó w n y m  dw orcu  
K arola Ludw ika. (Podług zegaru lwowskiego.) 

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 in. 41 rano.
r »' , » ' ' » 5 v *6 wieczni.
„ „ ilu Gzerniowiec o „ 10 „ 49 rano.
„ „ „ V „ 9 „ 48 wieczór.
„ „ Jtjprod..i Zloc. o „ 11 ,, 9 rano.

„ „ o ,, 10 8 wieczór
1’ rz y c n o d z  ; z Krakowa do Lwowa o .. 10 „ 9 rano.

„ „ „ o „ 9 „ 28 wieczór
„ zCzerniowiec „ o „ 5 „ 21 rano 
„ „ „ o „ 4 „ 36 wieczór.

7. Brodów i Zloc. „ o „ 5 „ 4 rano.
„ „ „ o „ 4 „ 16 wiecóór

P ociąg i k o le jow e na stacji lw o w sk iej P od ­
zamcze.. (Podług zegaru lwown.kiegoj 

O dchodzą do Brodów i 'Złoczowa o g. II m. 38 rano.
„ „ o., P> „ 34 wieczór.

P rz y c h o d z ą  (io Lwo.z Broił, i Z W . o „ 4 „ 35 vano.
„ „ „ o  ,  %  42 wieczór



GAZETA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1870. O

Nelson B. Gregory
D entysta  z Paryża R- L uxem burg42. 
przybył na czas krótki do Lwowa. 
Udziela rady codziennie od godziny 

10. rano do 4. po południu. 
Assoclatlons Stevens, Gre­

gor y et Imrie
P aris rhe de L o iuera tourg , 42.

Nelson B. Gregory
Chir. dentiste, membre de la Conven- 
tione Nationale des dentistes dA m e- 
riąue et de la Soeiete odontalgiąue 
a ’Angletere, execule tous les travaux  
dentaires d'apres le systeme am eri- 
ra in  le plus nouveau et le plus per-
feetion n e.

II peut etre consulte pour le 
moment a 1’botel Oeorge  ̂ N. 26. de 
10 heures da matin jnsqp’a 4 heures 
du soir.

K a n o e l a r j a
adwokata f

dr. Pawła Dubieckiego
znajduje się ołecn_e 

w  W ied n iu , Graben i®'
przyjmuje w szdkie zastępstwa p. t. K lien­
tów zgłaszających się z G a l i c j i  wo­
bec s 5 d ó w‘ w ł a d z  c e n t r a l n y c h  
t ak w i e d e ń s k i c h  jako i k r a j o ­
w y c h ;  p r z j muj o  także wszelkie p o ­
ś r e d n i c t w a  w sprawach spornych 
m itdzy stronami w G a l i c j i . . W i e d n i u  
i całej C i s !  i t a  w i i ; i udziela wszel 
kich żadanych mformacyj, według potrze­
by, tak  w języku polskim jako ' 
mieckim 0659

nie-
3 - 3
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KIU acłityńsM
S K Ł A D  H E R B A T Y

DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW
O z e r n i o w o a o b , 3056 1 2 -1 2■ w

Ma sw oje składy:
w Czerniowcach (głów ny skład) ulica Pańska Nr. 470; we Lwowie u J a s k ó l s k i e g o  n? 
jlacu  Marja-:kim; w Krakowie u 8 / ,  Z a w a d z k i e g o  w domu komisowym. Oprócz tego : 
w Bełzie w Borszczowie, Bochni, Bucznczu, Birczy, Bogdanówce, Cieszanowie, Czort- 
kowie, Dębicy, Dobromilu, Dnnajowie, F rysztaku , Gorlicach, Gródku, Grzymałowie, IIo- 
rodence, Jasie, Jaw orow ie, Kossowie, K ołom yi, Kamionce Strumiłowej, Limanowie, 
Mostach W ielkich, Nowym Targu, Podgórzu, Przemyślu, Raju, Rohatynie, Ropczycach, 
Sadowej W iszni, Stanisławow ie, Samborze, Starem  Mieście, Sanoku, Stojanowie, T a r­
nowie, Tłum aczu, Turoe, Zbarażu, Złoczowie, Żółkwi, Żurawnie, Zywcn.

Ceny: Fam ilijna fut. w. ros. 3 złr. Lansin fnt. w. ros. 3 zlr. C esarska perłowa 
funt ros. 4 z ł'.; Lansin siam-poebian fnt. w. ros. 4 złr. Cesarska perłowo-kwiatow a ft. 
w. ros. 5 zlr. Lansin-Pecha fnt ros. 5 złr. Tnczańska w puszkach blaszanych fnt. w. 
ros. 8 złr, Tuzańska w jedwabnych oryginalnych puszkach fnt. w. r. 15 złr.

Wszelkie przesełki od 1 fnt zacząwszy z Głównego składu w Czerniowcach franco. I

P- Mi-
3126 5 -2 0

n iz f k a t o r j e
zwane ALBESPEYRES,

Przyjęte w szpitalach paryzkich cywil- 
nveh i wojskowych z rozkazu I la d y  
zd row ia  publicznego, jak również w ar­
miach tureckiej i amerykańskiej. Wizykit- 
r , ..ie te ,  które noszą podpis A lbespeyres 
no etvkecie zielonej, działaią w 6 lub 8 go ­
dzin najdłużej. Papier A lb esp eyres od 
la t ŁOciu zalecany przez najznakomitszyco 
lekarzy utrzymuje roP>cnie obfite i regu- 
nrnp Każdy arkusz papieru opairz0ny je s t 

nazwiskiem A lb espeyres. W Paryżu na 
Drzedmieściu St. Denis, Nr. 78 i w głó­
wny. h aptekach j a grfnicą, gdzie destanie 
K A P SU Ł E K  H \y l i lN  z BALSAM EM  
K O P A IlU ; we Lwowie w aptece P- P io tra 
M ikolascha; w Brodach w aptece 
chała Knllaka.

D o szanow nych

Patronatów, zwierzchno­
ści kościelnych i gmin.

Od stowarzyszenia w Bochum^ msjąe 
sobie wyłącznie powierzoną sprzedaż dzw o­
nów z lanej stali, mam z a s z c z y t  p o l e c i ć  
moje usługi do d o s ta rc z e n ia  t a k o w y c h  po 
cenach fab rycznych-  Dzwony z lanej Btłl i  
od 30 J fu n tó w  cłowych w górę 0 'A er. gr. 
33 ct .  s r e b re m  za funt cłowy, a  więc o ’/ ,  
niżej C6Dy d z w o n ó w  b ro n z o w y c b .  Dzwony 
z lanej  s ta l i  t a k  samu ja k  i brODZOw j pod 
względem harmonijnego dźwięku w y n b ia ją  
się” według przepisu- Na łaskawe żądania 
służyć mogę dokłsdnemi p r o s p e k ta m i ,  a 
nod względem poreuzenia  itd., jestem umo­
c o w a n y  do  udzielania specjalnych w ia d o ­
m o ś c i .  2569 6 - 6

| ’r . G rossipann , T ra n te n a n  (Czechy.)

Młyn parowy
w  Siebieczow ie.

Otwarty dla publiczności od 1. grudnia r.b.
Miele razowiny za m iarkę, pytluje ży­

to  i pszenicę za gotową zapłatę.
Dla zad ść uczynienia wszelkim życze­

niom stron, adm inistracja urządziła pytle 
zwykłe i p y łe l a m e ry k a ń s k i .  3168 6-8

Astma
GYGABETKA INDYJSKIE

(Canabis indica)
P P . G rim ault et C le apt. w  P aryżu .

W szelkie środk i aż do dziś używane 
przeciw astmom w jakiej by nie były  for- 
m e i postaci, miały za podstaw ę beUado- 
nę, stramonium. D i ko t ynę  albo opium- Nie­
dawne doświadczenia dohunane w Niem­
czech, a powtórzone we Francji przekonały, 
że konopie indyjskie z B engalu (canabis 
indica) D o s ia d a ją  własności skuteczne do 
zadziw itnia przeciw tej słabości, jak rów ­
nież p rzec iw  k a sz lo m  n erw o w y m , su ­
ch otom  gard ian ym , zak atarzen iu , o ch ry ­
p ło śc i i u tracie g ło su , n ew ra lg io m  tw a ­
rzy i b ezsen n o śc i. 3482 5— i.4

Dostać można we Lwowie w ap tekach  
pp. Mikolsscha, Berlinera i Ruckera; w Bro­
dach w aptece p. K ullak i p- Franzos; w 
Rzeszowie w aptece p. Szaitera; w K rako­
wie w aptekach pp. Trauczyriskiego i Re- 
dyka, w Wiedniu w składach m ateriałów  
aptecznych pp. Raabe i Róder.

 ............................    ii anwinr n ■■ w i — t n w i r . .  i

Rzecz najświeższa!^ Precz z bielidłam
Od c. Ir, rządu najw, uprzyw,

Pulcheryn,
nprzyw.
środek do 

upiększenia  
pici,

spraw ia, że skóra przybiera barwę naturalną, ż y w ą  i zd ro­
w ą, chociażby ją  dawno straciła była, usuwa w szelkie obrzy­
dliwe nieszystości naskórne, tudzież płeć pożółkłą i bladą- 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zwiędniałej i niepokażnej,
przyw raca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość m ło­
docianą. 3001 1—?

_  _  , * przepisem używ ania 1 zh .  50 ct,, 1 flakon na próbę 80 ct.

EterjpaEsencjaCatechou do ust S S S f i S
G łów n y  sk ład  c. k. w y łą czn ie  u przyw

w  T w n w r ^ d ^ i " ’ I ła llg a ssc N r . 1, (o b o „
We LWÓW IL dostać można w aptece ZY G M U N TA  R U E K E R i  i w handlach galan­
teryjnych f c r a n e i s z k a  E h r l i c h s  i I g n a c a  H e r c o k a ; w  Kołommi w apte- 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _____________ce M a k s .  N o w i c k i  e go.

F lakon oryginalny wraz

hnięcie z 
fabryki Pulcherynu

O z i a ł a n i e  o p a r t e  na  p o d s t a w i e  n a jn o w s z y c h  b a d a ń  n a u k o w y c h .

U lica G ize li Nr.
z  r  o  I ł  1

U.
a  z n  y

i boz w szelk ich  oczy rażących  i k rzyczących anonsów  
zyskują codziennio  w ięcej w zględów  pub liczności, w y ­
roby słodow e A le k s a n d ra  F r a n k la  a to  z pow odu ich 

w yśłu ien itości i n ad e r w ielkiej taniości*
W yciąg  słodow y, zbaw ienny środek przeciw  tu b e r-  

kutom  piucow ym , katarow i, uporczyw em u kaszlowi i he - 
m oroidainym  doleg liw ościom , flaszka po -10 c n t., p rzy  
kupnie 6 flaszek m n ie j 34 cnt.

C ze k o lad a  s ło d o w a  dla zdrow ia, środek  osobliw ie 
leczący i pożyw ny, p rzy tem  bardzo  sm aczny , w yrabiany 
jako  najlepszy  dodatek  w zm acniający kaw ę N r. I. 2 złr. 
Nr. II . 1 zlr. 30 cn t, za funt.

C u k ie rk i na p ie r s i , prędko sk u tk u jący  środek  na 
kaszel i za ilegm ienie, bez  u jęc ia  ape ty tu , obok p rz y je ­
mnie gorzkaw o słodkiego posm aku. W iększe pudełko  
50 cn t., m niejsze 25 cn t.

P r z y  ro zsy łk a ch  n a  p row in cję
0 flaszok razem  z opakow aniem  2 zlr. 70 cn t., 13 fla­
szek -5 zł. 30 c t., 28 flaszek I I  z fr  , 58 flaszek 21 zł. 50 c t '

Aleksander Fninkel w Wiedniu
p rzed tem  spóln ik  sw ego szw agra, nadw órnogo li we- 

rau ta  Jana  iloffa.
NB. Co do odb ie ran ia ze sk ładu  uprasza się  przy po­

dan iu  w arunków  do m ie  się zgłaszać. 3439 3—6
W e L w o w ie  sk ład  w  handlu  F- W . 

K ró lik o w sk ieg o  pod I. HO-i’/, .

Herbata
|  funt 4 zlr.

Londyńskiego
i  funt 4 złr.

Wiedeń Herbata.
1 funt 4 złr.

m i e s z a n i a
1 funt 4 złr.

W najpiękniejszych kołach publiczności pijącej, herbatę tak wychwalana i lubiona 
r .k  U m o odznaczająca 3>e Przez 8wńi arom atyczny zapach i sm ak przyjemny od wszc 1- 

kioh innych mieszanin, może być prawdziwa jedynie i w yłącznie otrzym aną z

Hamburskiego składu kawy i herbaty
W ied eń , W aih b u rggasse  Ar. 27 

c e n a  4  z ł r • «'• a . z a  f u n t  w ie d e ń s k i .
im- nnikoienia sfałszować każda paczka zaopatrzona jes t w wyżej umieszczo-

j  *“ en* 3017 14_?
ny s te n ip ^  p o l u j ą c y  ^  p0Wj,^3zym układzie otrzym ać można 22 gatunki, funt wie­
deński od 1 złr. 5° cnt do 8 złr. i 26 gatunków  kaw y od 60 cnt. do 98 cnt.

Zamówienia za gotówkę lnb za zaliczką pocztową załatw iają się bezzwłocznie.

«Providentia»
Towarzystwo dla zabezpieczeń gospodarczych i realności w Wiedniu

oparte na W z a j e m n o ś c i  swych członków, z kapitałem
zakładowym 3 0 0 . 0 0 0  z ł r .  ,  i na zebranych znacznych 

f u t i d u a z a o b  r e z e r w o w y c h . ,
zabezpiecza:

Przeciw utratom, powstającym  m iędzy zw ierzętam i p o ży tk o w em i w skutek zara­
zy  pojedynczych (sp orad yczn ych ) ch orób  i n ag łych  w y p a d k ó w .

Ji v  ciw sk o d o m  spowodowanym przez ogien , p iorun lub exp
?ouar«kich i tym podobnych zabudow aniach , s tod o lac i

p r z e c i w  szkodom spowodowanym przez ogien , p iorun lub e x p lo z |ę  w m ieszk a ł-  
nvch gospodarsk ich  i tym podobnych zabudow aniach , stod o łach , ru ch om ościach  
sk ładach  tow arów , p łodach  p o ln y ch  i wszelkich mogących być zabezpieezanemi za ­
pasach  uszkodzeniach  pow stałych 'w  zabezpieczonych budynkach i t .  d. i t. d. w sku ­
tek  gaszen ia , burzenia lub w y n o szen ia .

przeciw Bzkodom wynikłym w skutek grad ob icia  w p łod ach  ro ln ych . 
g y aastępnie oddziaływać pomyślnie i zachęcająco na in teresa rolniczo-gospodar-

6 we i działalności- . . . . . .  « . .
W s z e l k i e g o  rodzaju objaśnienia udziela z wszelkę gotow ością d y re k c ja  w  W ie- 

dniu (B aeekerstra33eN r. 1), jak  również wa w szystkich miejscach urządzone R e p re z e n ­
tacje i a jen c i Towarzystwa, gdzie także przyjm ują sję zlecenia dotyozące zbsezpie czeń.

W iedeń  w kw ietn iu  1869. 3005 21—26
Rada zauiadoucza. Dyrekcja.

Odnośnie pow yi przytoczonego, mam zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić, że 
Generalną R eprezentację dla G alicji, K ra k o w a  i B u k o w in y  przyjąłem . Polecam się 
życzliwym względom i upraszam o udzielanie mi zleceń eo do zabezpieczenia przeciw 
szkodom, wynikającym z pom oru  b y d ła , z ognia  i grad ob icia , zapewniając szybkie 
i dokładne załatw ienie. . . . . . . . . .

WśZęlkięh objaśnień udzielają z gotow ością mój kantor la je c i ustanow ieni wszędzie
Józef Nierenstein we Lwowie.

Filia austriackiego

SAłJEJ miTMUlEGO
przyjmuje gotówkę (od 1000 złr. począwszy) i

rachunek bieżęcy

z ośmiodniowym wypowiedzeniem.
^ j r e k e J  » .

c. k. uprzyw.l Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

podaje do publicznej wiadomości, że od d. 1. w rześn iaf!869ipocząw szy ,
w y d a j e

A S T M A T Y  KASOWE
wypowiedzeniem ,

4-procentowe za 2 riniowem 
4 ’IJ-procentowe za 8 dniowem

5-procentowe za 14 dniowem
i że wszystkie jej 4^, asygnaly kasowe w  obiega znajdujące się, od 1. 
września 1869j począwszy, po 4 |2 od sta za 8mio dniowem w ypow iedze­

niem oprocentowane będą. £oc

Tysiące osób przez zręczn e op eracje ua g ie łd z ie  szybko i bez trudu doszło do bogactw a, które przewyższyło najśmielsz,, 
ich oczekiwania, codziennie w idujem y najwymowniejsze tego dowody. Czyż tego rodzaju korzystne interesa maja bvć 
udziałem tylko pewnych sfer uprzywilejowanych? -  Ażeby prywatnym osobom, zdała od giełdy znajdujaoym sie, umożehrók

korzystny udział, urządziliśmy *

Kantor dla interesów g-iełdowych
—  R  T - pu6" ' ‘ ” ‘ 4ratnie załatw iać będę.

3021 '.2—39

o b jaśn ien ia  udzielają się z wszelką gotowością

^  9 Coiuptoir fiir B d rsen gesch aftr
W iedeń I. Tiefer Graben, 17. ’

Ces. król. uprzywil. galicy jsk i

Zakład Kredytowy Włościański
w j daje we Lw ow ie i przez swoje biura zaliczkow e po pow iatach w  kraju

A S Y G N A G J E  K A S O W E
procentowe z JH .4IA  dniowym terminem wypowiedzenia i

«  y  » »  ,  -

Asygnacje te wypłaca Zakład w e L w ow ie i w biurach zaliczkow ych po powia­
tach, w których takowe podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacje kasowe 
płatne w  W iedniu w Banku związkowym (Yereinsbank).

Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych

L I S T Y  Z1 I T 4 W I E
Z a k ł a d u  K r e d y t o w e g o  W ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po

IOO, 5 0 0  I lOOO złr. w . a.,
które przynoszą prócz stałych 6% także i dywidendę, są Wolne od opodatkow ania i wy­
losowane będą w przeciągu lat piętnastu. Kupony tychże listów płatne są w e L w ow ie w  

biurach zaliczkow ych po powiatach i w Banku Związkowym w e W iedniu .

3655 2—20 I B y ^ e k c j a .



6- GAZETA NARODOWA z dnia 1. Stycznia 1870.

Mydło Łiuiuwe Dr. „
i* t n/ RnRCUARnT*?

lo upiększenia i p o p raw ian ia |4R0M)msCHE 
pici. W ypróbowany środok n a a  KRAPTEk- 
wszolkie niorzysfo.Aci skórne, ^  
używany z w ielką korzyścią  w kąpielach 
w szelakiego rodzaju “  W opieczętowanych 

oryginalnych paczkach po 4 2 'c t.

Z zaręczeniem prawdziwości!
Dr. L. B erin gu iera
Spirytus koronny
(Ó uintessence d‘Eau 

de C ologn e)
O ryginalna fiaszeo.zka

  zlr. 1 ct. 25 i 75 cnt.
N ajdoskonalszego g a tu n k u — nietylko jako 
nieoszacowane pachnidlo i woda do mycia, 
ale także jako  znakom ity środek lekarski 
ożyw iający i wzmacniający siły  żywotne.

Dra Med. BORCIIARDTA

ziołowe

Dra Bćringuiera
Roślinny środek

Sy do farbowania włosów
(k ioupletny w puzderku z szczotkam i, misę 

czkam i, 5 złr. w. a .)
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi, 
całkiem  nieszkodliwy, abyr ufarbować trwalej 
tak  zarost głowy i brody, jako też i brwi) 

we wszelkich możliwych odcieniach.

Prof. Dra LIN D ES
Roślinna pomada woskowa
nadaje połysk i elastyczność włosom , jes t 
wypróbowanym środkiem  do utrzymania)] 
rozdziału. ~  W  oryg. paczkach po 50 ct. “ J

Dra Beringuera
Roślinny olejek
do wzmocnienia włosów,

-  — w flakonikach na dłuższy uży-
fck w ystarczających, po l z ł., sk ładający siei 
z najodpowiedniejszych składników  roślin ­
nych na utrzym anie, wzmocnienie i upię­
kszenie zarostu g łow y  i brody, jako  też 
w celu ustrzeżenia się od tak  przykrych 
liszajów i łuszczenia się skóry.

»* w y * * ł y
najnowszo ta ik e  karnaw ałow e na rok LS70 przez

P. TYMOLSKIBGO
Oj). 113. Gwiazda Syberji. Mazury. 64 ct.
Op. 114. Piękna płeć s ta w ia  sieć' 1’o lka  M azurka. 50 cnt. 
Op. 115. Niezapominajki. Kadryle 04 cnt. 5(157 5—:i

A'iakladem  k s ię g a r n i

G. SEYFARTHA i D. CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie Rynek główny 1. 50.

IIM M I|i |||łl  M li||lll |l|U Lyli'1 .-.i
■ »  .  J .  WU

Uwiadom ienie
dla handlujących maszynami do szycia 1 przedsiębiorców.
W yłącznie uj>rzywil. sprzedaż en gross w szystkich za najlepsze Uznanych systemów

M A S K Y W  d o  S 7A C 1A .
Przy małern doświadczeniu może sic każdy kupujący przekonać, że podpisany 

ze swojemi m aszynam i, tak  co do ich doskonałej konstrukcji produkcyjnej, juko też 
co do ich cen z każdym konkurować może.

Oprócz mego fabrykatu zastępuję pierwsze i największe fabryki w Europie i A m e­
ryce, utrzym uję zaw sze na składzie k ilka tysięcy maszyn, tak  że każde zlecenie bez­
zwłocznie m oże być załatwione.

Każdy odsprzedający może przez pobieranie maszyn odemnie, swoje ceny detaj- 
liczne zniżyć, a pomimo tego może mieć ten zysk jak dawniej przy cenach wysokich, 

Ilu stro w a n e  cen n ik i b ezp łatn ie .
W małych partjach nic sie nie sprzedaje, przeto podbne zapytania nie bedą 

uwzględnione. ‘ 3435 3 ^ 4 2

Albert H. Curjel
  W i e u ,  Marialiilferstrasse Nr. 70.

Dra Suiii dr Boutem ard
P asta do zębówh

w 1 i '/, paczkach po 70 i 55 ct.
Najtariszy, najw ygodniejszy i naj­
pewniejszy środek do utrzym a­
nia i czyszczenia zębów i dz ią ­
seł — przyczynia się rów nocze­
śnie do nadania dobroczynnej 
świeżości ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne,
jako środek do codziennego umywania, ła ­
godnie d z ia ła jący , może być polecony,II 
jak  najusilniej ia w e t damom i dzieciom płci 
najdelikatniejszej. ”  Paczka oryg. 35 ct. ” ||

Kr. p rus. fizyka obwod. 
D ra K ocha

. Cukierki ziołowe
są dla swych obfitych części|| 
składowych z najszczegól 

niejszych i najodpow iedniejszych sokówlj 
ziołowych i roślinnych, uznane jako  wy­
próbowany środek dowowy na kataralną|| 
chrypkę, drapanie w szyi, zajiegmieme itp. 

Oryginalne pudełeczka po 70 i 55 cl.

sS- D ra Hartnnga
O L *  j  J E  K fc llmrmk z K01fY ."z  wywaru nallepazćj kory  C hiny, 

olejków woniejących, do zakonser­
wowania i upiększenia włosów- 
( W opieczętowanyoh i w 0_
stęplow anych flaazeczkach po 85 c.)

Tańce na Karnawał 1870
w łaśnie w yszły nakładem księgarni

«  I B B V V O W  1 < Z A i S C II Ul [ D T A

we wszeSkteh gatunkach i kolorach.
tu d z ież :

m odne materje wełniane
na męzkie ubrania, płaszcze damskie itd., poleca

nowo otworzony handel
pod f irm a :

FOlILlt i WMISKI
we Lwowie przy ulicy Niższej Karola Ludwika pod 1. 132  

obok cukierni p. L. Rothlendera 5508 4. 4

po prawdziwie umiarkowanych cenach.

w e L w o w ie  p r z y  p lacu  S ic . D ucha. :k;o5

V ' V  ■
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y  ^O, 'ty % ■%
J a k ó t o  K r o n f e l d ,

Jubiler i złotnik, oraz i faksutor
p rzy  F ilii c. k . u p rzy w . Ituiiku d la  obrotu  ogólnego  w e  l-w o w le ,

poleca wzgędoin Szanownej Publiczności swój p rzy  u licy  Po jezu ick ie j pod  1. 1721/ ,
n ap rzeciw  dom u liarn ick ich ,

s k ł a d  najmodniejszych t o w a r ó w  złotych i k sztowności,
tak  w łasnego wyrobu jak  i z pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach najum iar-B

kowańszych. 3180 10—1 2 “
W ielk i w y b ó r  k o r a li w  n a jlep szy m  gatunku tak w sznurkach jak i w , 

garniturach . K ażdego rodzaju kosztowności i kam ienie zakupuje po najlepszych ce­
nach możliwych’ a wszelkie zamówienia i naprawy uskntecz-:- ■ ■ = - •znia szybko i tanio, 

rmnrrimrmn m t ui pŁmwWTmiiimim

r . mm
o. k. uprzywilejowana.

krajow a fabryka

LAMP
W

Wiedniu.

Jedynj skład 
główny

dla

G a lic j i  i
BUKOWINY

iv(\ Lwowie,
przy jilacn Marjackim w 

h o te lu  Uiiropejsliiin.

Lamp naftowych i olejnych
(Moderateur) 

hurtem i pojedynczo po sta łych  cenach fabrycznych.
Wielki wybór najnowszych i najpraktyczniejszych lamp salonowych, stołowych 

i iló wieszania na ści.iiiy. pająków  do ośw ietlania ulic wc wszelkich formach i wielkość.
W szelkie do' tychże należące części składow e, jako  to: cy lind ry , banie, z a s ło ­

ny, k noty  i t. p. są zawsze na składzie, szczególnie polecenia godne P aten tow an e  
szczo tk i cy lin d ro w e  do czyszczenia szkieł. C y lin d ry  F oen iks (z krzyżem ) naj­
lepszej jakości- 3206 l l - - i 5

Do łaskawego uwzględnienia!
Chcąc Szanownych moieh komitentów zaopatrzyć w najważniejsza potrzebę do­

brego oświetlenia, utrzymuję na sk ładzie ty lko  jeden gatunek

podwójnie rafinowanej nieek^phidiuącej nafty
po cenach 24 złr. za cetnar, 26 ent. za funt.

Wszelkie zamówienia uskuteczniają sio jaK najrychlej. Na żądanie posyła sie 
wzory rytow ane, a zamówienia odsy łam y 'za  zaliczką pocztowa lub kolejową.

Adres: 11. DITIHARA skład lamp we Lwowie w hotelu Europejskim.

Dra Hartunga
POMADA ZIOŁOWA,

ua wznowienie i wzmoenic- 
Ft po ro itu  włusów. (w os 

ipicczctowanycli i w szklcSj 
oitęplow anych stoikach 

po 8 * ct.)
W szystkie w yiprzytoczone przed-j 

mioty, stw ierdzone świadectwam i o swych 
ciiwaloi)nych w łasnościach , sprzedają

pod za ręczen iem  to żsa m o śc i 
wyłącznic tylko następujące firmy:

We I.W O W IE  w aptece JSyg. Kukern  
pod .Srobrnym orłem ; u J. F. K leina W  w y j  
i ll  ss lera . w aptece A. Ilerlinera , l*iotra| 

M ikolasclin , i u F ryd . Scbubutlia , 
tudzież:

w llia lej p. L. Sehwanzer, w Bochni 
p .  Paweł Niedzielski, w Brodach p. Ewa 
Kornfeld i F r. Gomolirtski, apt. pod Z łotą 
koroną, w B rzeźanaeh p. B- Fadenhecht; 
w B uczaezu  p. Adela Kercel et Popowicz, 
w B o r sz c z o w le  A. Niemczewski i Spółka, 
w tiz ern lo w ca ch  pan Ignacy Sohnirch, w 
D roh ob yczu  P' J> Rosenheim, w « o r  
licach  p‘. W- Rogawski aptekarz, w Gród  
ko p. Tom aszewski ap t., w G ry b o w ie  
A, Muazczyńskicgo, w J a ro s ła w iu  p. Jó  
zef Rohm apt., w K o ło m y i Joel A dlerstein 
w K ra k o w ie  Józ. Jah n  i aptekarz W iktor 
Redyk, w L isku  p. K. Barariski, w Mana 
sterzysk ach  p. L- L ipscbutz, w M ikuliu  
caeh apt. St. Międlicki, w M yślen icach  p 
F. Sendler, w N ow ym  S ączu  p. Ig- Garan. 
w N ow ym  T argu p . K. Laur. w P rzem y ­
ślu  p. E. Machalski, w P rzew o rsk u  p. F. 
Switalski ap t., w R ad ow cacll p. K. Teich 
mann, w R zeszo w ie  p. Ig. Sehaitcri Spół 
ka. w Iła w ie  R usk iej aptek. Jan  Diestl., 
w S ad agórze  p. A Śt. Bursa, w Sanoku  

J .  Zarewicz, w Sam b orze p. A. Kromer 
S erec ie  J. D em pniak, w S ęd z iszo w ie

0. J. Kownacki, w S k a la c ie  p. J .  D ziem ­
bowski, w Sok a lu  p. A. W. G rot, w Sta  
u is la w o w ie  p. F . Śteclier apt. dawniej To 
manek. w S u eza w ie  I p. J . S/.ymonowiez, 
w T arn ow ie  pp. Henryk Koy i W. T 
A. W ielogórski, w T arn op o lu  p. A. Mo­
raw, tz i W alenty Ntachiewicz. w W ad o­
w icach  ;>• F . Eoltiu, w /ia le szczy k a c li p,
1. Ko i ębski, w Ż ó łk w i p. l i .  Barliag, w 
Ż iu a w u ie  p. W. Postępski. 3U2-S 11-15

O G Ł O SZ E N IE  L IC Y T A C JI.
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego

podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z końcem  3 0 i  
listopada b. r. przepadłe zastawy, to je s t :

kosztowności i inne towary,
(miedzy tem i w iększa ilość zegarków  męzkich i damskich pojedyńczo)

w  dniu ,3. i 4. styczn ia 1870 r. w lokalu tegoż Towa­
rzystwa, pod nr. 3 5 7  miasto, przy placu Kastrum w drodze pu­
blicznej licjftae.ji za gotową zapłatę sprzedawane będą. 3654 5 - 3

Handel galanteryjny

Władysława Buczkowskiego
przy placu św. Ducha we Lwowie

poleca wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej

z c. k. nadwornego handlu herbaty

P io tr a  H o ffe r a  w  W ied n iu .
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują 

się na składzie w orygiualnycb pakietach .3242 10—10
| » « »  3 1 ,  - ■  A ,  4 * ,  *  C  -% mr.

KSIĘGARNI A
F. H. RICHTERA we LWOWIE,

przy placu Mariackim w łiotelu Langa,
dostarcza na zamówienia wszelkich dzieł krajowej i zagranicznej literatury, w kraju i za granicą wyclio - 

dząeych dzienników i pism perjodycznych, po najumiarkowańszych cenach.
W szelkie zamówienia uskutecznia księgarnia w ja k najkrótszym czasie, nic licząc żadnych kosztów . 
Dzieła i pisma, zamawiane z miejsc poniżej wymienionych, a mianowicie :
Bohorodczany, Borysław, Brzeżany, Buczacz, Bursztyn, Czortków, Dębica, Drohobycz, Gorlice, Gródek, 

Husiatyn, Jasło, Kołomyja, Kopyczyńce, Kossów, Krasne, Krosno, Limanowa, Łańcut, Manasterzyska, Mości- 
8ka, Mielec, Podhajce, Radomyśl, Radymno, Rawa, Rohatyn, Sądowa Wisznia, Seret, Sokal, Sniatyn, Stebnik, 
Stryj, Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Turka, Tyśmienica, Zaleszczyki, Zbaraż, Żółkiew, Zło­
czów, Źurawno
dostarczane będą bez w szelkich kosztów  przez ustanow ionych tamże zastępców  tej księgarni.

W szelkich dziel i pism, anonsowanych przez inne wydawnictwa lub księgarnie w kraju lub zh granicą, 
dostarcza księgarnia po cenach nakładowych, nielicząc żadnych więcej kosztów. 5054 4—4

C zyteln ia  p o lsk a , Francuzka i n iem ieck a , pod w aru n k am i nad­
z w y c z a j  korzystnemu.
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